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Nowość w tutkach 


najlepsza marka 
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowis 


Teiegramy „Głosu Narodu* z dnia 13 lutego. 


Charbin. (Pet. aj. tel.) W sobotę zmarło 
na dżumę 18 osób, w tem jedna Rosyanka. 
W okręgu południowo-mandżuryjskiej linii 
kolejowej zmarło na dżumą od wybuchu epi- 
demii 180 osób. Kolej wschodnio chińska nie 
wpuszcza wogóle Chińczyków do pociągów 
ekspresowych i pocztowych. Wagony innych 
pociągów nie wyjeżdżają poza okręg kolei 
wschodnio-chińskiej i bywają desynfekcyo- 
nowane przed wejściem do nich pasażerów. 
W Charbinie i sąsiednich stacyach linii po- 
łudniowej nie przyjmuje się Chińczyków do 
wozów lil. i IV. klasy, jak tylko po oględzi- 
nach przez iekarza i desynfekcyi. Na stacyi 
Mandżurya poddaje się Chińczyków chcących 
wyjechać do Kraju Zabajkałskiego trzydnio- 
wej obserwacyi lekarskiej. W ostatnim mie- 
siącu nie zaszedł żaden wypadek dżumy w 
pociągu kolejowym. 

Berlin. (Tel. wł.) Z Charbina donoszą. że 
spidemia cokoiwiek złagodniała. Zawdzięczać 
to należy pracy 20 lekarzy europejskich, 
- którzy mają do pomocy 7500 sanitaryuszy. 
Wszystkie zwłoki pali się lub grzebie. Epi- 
demia zaczyna się przesuwać na południowy 
wschód. Rosyanie palą swych zmarłych w 
cegielniach, gdyż nie ma specyalnie u- 
rządzonych krematoryów. W niektórych 
miejscowościach wybuchły rozruchy, przeciw 
którym wysłano 12 pułk armii chińskiej. 


Dżuma się zbliża. 


Petersburg (Vel. wł.) Dzisiaj rano nade- 
szły do Petersburga bardzo niepokojące wia- 
domości o zbliżaniu się dżumy do Europy 
Syberya jest już zupełnie zagrożona. W guber- 
nii astrachańskiej dżuma wybuchła już w 22 
miejscowościach. W Błagowieszczeńsku przy- 
brała już rozmiary epidemii. 

Dzisiaj wieczorem wyjeżdża do Manżuryi 
specyalńa ekspedycya lekarzy, celem walki 
z posuwaniem się zarazy ku Europie. Ogólną 
zwraca uwagę fakt, że lekarze japońscy, mi- 
mo, iż pracują z całem poświęceniem, nie 
stracili dotychczas ani jednego osobnika. — 
Zdaje się, że udało im się już wynaleść ja- 
kieś serum przeciw dżumie, ale kryją się ze 
swym wynalazkiem i nie chcą go dostarczyć 
lekarzom rosyjskim. 

Utrzymuje się także pogłoska, że Japoń- 
szycy razem z Chunhuzami rabują w Mandżu- 
ryj na terytoryum rosyjskiem. Korea jest 
kordonem japońskim ściśle zamknięta i ani 
jeden Chińczyk poza kordon się nie do- 
stał. 

Rosya mobilizuje fłotylę na Amurze, aby 
także i na drodze wodnej przeprowadzić zam- 
knięcie granicy. 

etersburg. (Tel. wł.) Z Astrachanu nad- 
chodzą wiadomości, że dżuma w gubernii 
przybiera charakter bardzo złośliwy. 


-Sprawy austro-węgierskie. 


© ozeski uniwersytet w Bernie. 

Praga. (T. B.) W Pradze i innych więk- 
szych miastach czeskich odbyły się zgroma- 
dzenia manifestacyjne, na których uchwalo- 
no rezolucye, domagające się utworzenia cze- 
sklego uniwersytetu w Bernie. Na zgroma- 
dzeniu obecni byli posłowie czescy, burmistrz 
Dr Grosz i prezes Związku czeskiego poseł 
Fiedler, który przemawiał. 


Delegacye. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Baron Bienerth udał się 
do Budapesztu, aby wziąć udział w otwar- 
ciu obrad delegacyi, które nastąpiło dzisiaj 
o godzinie 3 popołudniu. Na porządku dzien- 
nym stoi dalszy ciąg obrad komisyi wojsko- 
wej. 

Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. (T. B.) Sejm ukończył gene- 
ralną dyskusyę nad sprawą bankową, 
ale do szczegółowej nie może przystąpić bo 


jest jeszcze zapisanych 28 mówców, jako 
wnioskodawców różnych rezolucyi. 


Deputacya bośniacka. 
Budapeszt. (T. B.) Przybyła tu deputacya 
bośniakiego Wydziału krajowego, aby wspól- 
nym, austryackim i węgierskim ministrom, 
także członkom delegacyi, przedstawić różne 
sprawy krajowe, głównie koleje bośniackie. 


Budapeszt. (Tel. wł). Dzisiaj przybywa 
do Budapesztu deputacya sejmu bośniac 
kiego. Deputacya przedłoży życzenia sejmu 
najpierw bar. Bienerthowi, następnie będzie 
u obu ministrów wspólnych. Złoży ona tak- 
że wizytę delegatom austryackim i węgier- 
skim, aby przedstawić swe życzenia w spra- 
wie taryfy cłowej i kolei bośniackich. Dzisia; 
przybyło do gmachu sejmu kilku posłów bo- 
śniackich w narodowych strojach i przysłu- 
chiwałi się obradom. 


Choroba Fejerwarego. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Bar. Fejerwary były 
prezydent ministrów ciężko zachorował. — 
Z powodu podeszłego wieku obawiają się nie- 
bezpiecznych komplikacyi. Bar. Fejerwar/ 
jest, obecnie kapitanem gwardyi cesarskiej 
tak zw. „trabantów*. Jedyny to obecnie Ży- 
jący kawaler wojskowego orderu Maryi Te- 
resy, który to odznaczenie zdobył na polu 
bitwy pod Custozzą w r. 1866. Z zagranicz- 
nych oficerów, piastujących ten order, żyją 
jeszcze: ks. Cumberland i hr. Caserta. 


> Z polityki swiatowej. 2 


Układy rosyjsko-niemieckie. 


Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze do- 
noszą, że rokowania między Rosyą a Niem- 
cami w sprawie kolei bagdazkiej i połączeń 
z kolejami perskimi biorą coraz pomyśl- 
niejszy obrót. Z Petersburga zapytywano 
zarazem w Berlinie co rząd niemiecki zamie- 
rzałby uczynić na wypadek, gdyby Francya 
nie pozwoliła na sfinansowanie nowej po- 
Życzki rosyjskiej w Paryżu. Na to zapytanie 
Niemcy odpowiedziały wskazując na pożycz- 
kę węgierską, że i dla Rosyi w Niemczech 
pieniądze się znajda. 


Podróże cara. 


Rzym. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 
car odwiedzi w lecie króla włoskiego Wikto- 
ra Emanuela w Rzymie. Od siebie dodajemy, 
że wiadomość ta wydaje nam się niepraw- 
dziwą, gdyż stanowiłuby otwarte wyzwanie 
Qjca Św. ze strony rządu rosyjskiego. 


Stan zdrowia ces. Wilhelma. 


Berlin. (Tel. wł.) O stanie zdrowia cesarza 
Wilhelma obiegają po Berlinie bardzo sprze- 
czne wiadomości. Wczoraj utrzymywała się 
pogłoska, że cesarz jest poważnie chory. — 
Wskutek złośliwej influenzy wywiązał się ca- 
ły szereg złośliwych kompiikacyi. Wiadomo- 
ściom tym jednak urzędownie zaprzeczono. 
Stwierdzono natomiast, że przebieg choroby 
cesarza jest normalny i że właściwie wszystko 
już minęło, a cesarz znajduje sią w stanie 
rekonwalescencyi. Od udziału w uroczysto- 
ściach dworskich wstrzymał się dlatego, że 
czuje się zmęczony. 

Wiadomości tej urzędowej jednak nikt nie 
wierzy. Zwraca powszechną uwagę fakt, że 
cesarz w tym roku po raz pierwszy podczas 
swego panowania nie jawi się nawet na po- 
ufnych przyjęciach dworskich. Również wiele 
komentarzy wywołuje wiadomość, że cesarz 
ma wyjechać do cieplejszych krajów. Na ra- 
zle zaś ma się udać do Wisbadenu. 


Henryk pruski mówi... 

Berlin. (T. B.). Dzienniki donoszą, że Ks. 
Henryk pruski na komersie byłych Żołnierzy 
pułku 35, którego jest szefem, wygłosił mo- 
wę, w której między innemi powiedział: 
Żyjemy teraz w bardzo poważnych czasach 
politycznych. Mimo 40-letniego pokoju Niem- 
cy cieszą się na zewnątrz stanowiskiem po- 
wszechnie szanowanem. Niema dziś powodu 
obawiać się wroga zewnętrznego, ale za to 
tem większą czujność należy poświęcić wo- 
bec coraz groźniejszego wroga wewnętrz- 
nego. Nie bierzemy nikomu za złe jego za- 
patrywań politycznych, ale gdy opuszcza 
grunt ustawy, wszyscy mamy obowiązek 
skupić się około władzy i cesarza. Najsil- 
niejszą podporą państwa jest i pozostanie 
armia. 


Zmiany w dyplomacyi. 

Berlin. (Tel. wł) Obiegają tu pogłoski o 
oczekiwanych zmianach w dyplomacyi nie- 
mieckiej. Stanowisko ambasadora wiedeńskie- 
go ma być mocno zachwiane. 


Wenecya fortecą. 

Rzym. (Tel. wł.) Przerobienie Wenecyi na 
silną fortecę zarówno od morza jak i od lą- 
du postępuje szybko naprzód. Od strony lą- 
du otrzymały obecnie wszystkie forty uzbro- 
jenie artyleryi najnowszej konstrukcyi. W 
kołach wojskowych spodziewają się, że naj- 
ważniejsze roboty w kilku miesiącach zosta- 
ną wykonane, a Wenecya jako fort stano- 
wić będzie bardzo ważną podstawę opera- 
cyjną wojsk włoskich. 


Rosya a Persya. 


Petersburg. (Tel. wł.). „Nowoje Wremia“ 
zastanawia się nad tem, że wojska rosyjskie 
niepotrzebnie opuszczały Persyę. Prawdopo- 


dobnie będzie pożądane nowe ich wkroczenie 
gdyż rząd perski nie umie chronić mienie 
poddanych rosyjskich. Zdaniem „Now. Wre 
mieni“ wojska powinny były pozostać odrazu 


Fewolucya w Haiti. 
Waszyngton. (T. B.). Tel. z Cap Haitien do- 


nosi, że wojska rządowe schwytały I na miej- 


scu rozstrzelały generała Chapucet, który na 
czele powstańców zajął był Guanaminth, oraz 
generała Michała Cordic, który szedł na icl 
czele na fort Libertó. Prezydent Simon od- 
był konferencyą z członkami ciała konsular- 
nego, którzy czynią zabiegi około zażegna- 
nia dalszych walk. Prezydent dał zapewnie- 
nie, że nie bądzie już dalszych egzekucyi na 
powstańcach. Aródła urzędowe ogłaszają re- 
wolucyę za zakończoną. Konsulaty 
napełnione są zbiegami. 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 13 lutego. 


Zniesienie jenerał-gubernatorstwa 
wileńskiego. 


Petersburg. (Tel. wł.) Rada ministrów za- 
twierdziła projekt ministeryum spraw we- 
wnętrznych zniesienia jenerał - gubernator- 
stwa wileńskiego, kowieńskiego i grodzień- 
skiego. 


Przeciw importowi mięsa! 


Wiedeń, (T. B.) Na zgromadzeniu delega- 
tów delno-austryackiej Rady kultury uchwa- 
lono rezolucyę z wezwaniem rządu, aby za- 
kazałdalszego importubydła imię- 
sa zagranicznego. 


Kondolencye po śmierci Rotschilda. 


Wiedeń. (T. B.) Cesarz, następca tronu i 
inni członkowie rodziny cesarskiej wyrazili 
rodzinie Rotschildów kondolencyę z powodu 
zgozu Alberta Rotschilda, Również ministro 
wie, dyplomacyi i dygnitarze pospieszyli z 
kondolencyą. 


Następca Rotschilda. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach finansowych 
wiełkie zainteresowanie budzi pogłoska, że 
następcą finansowym zmariego KRotschilda 
nie będzie drugi syn jego Alfons, ale trzeci 
bar. Ludwik. Jak wiadomo pierwszy syn 
bar. Jerzy jest obłąkany. Drugi zaś — Al- 
fons — nie zajmuje się zupełnie sprawami 
finansowymi, popadł bowiem w niełaskę ojca 
i ten od wszystkiego go usunął. Alfons za- 
Kochał się w arystokratce wiedeńskiej, chrze- 
ścijance i chciał z nią wziąść ślub prze- 
chodząc na katolicyzm. Ojciec temu 
stanowczo się sprzeciwił, gdyż byłby to pier- 
wszy tego rodzaju wypadek w rodzinie Rot- 
schildów. Przypomnieć należy, że nawet kie 
dy lord Rosseberry ożenił stę z Anną Rot- 
schildówną, rodzina wymogła na nim, że 
Anna pozostała żydówką, wskutek czego lord 
wziął tylko cywilny ślub. Po Śmierci została 
pochowana na żydowskim cmentarzu. 

Sprawa następstwa jest przedmiotem ży- 
wej dyskusyi w świecie finansowym wiedeń- 
skim i berlińskim. 


Walka z powstańcami arabskimi. 


Berlin. (Tel. wł) Dzienniki dowiadują się, 
że w Jemenie położenie tureckich wojsk jest 
rozpaczliwe. Miasto Hodeida otoczone jest 
przez 50.000 Arabów-powsiańców. Za- 
łodze tureckiej brak żywności i armunicyi. — 
Lada dzień miasto upadnie. 


Wystawa panamska. 


Waszyngton. (T. B.) Senat zatwierdził one- 
gdaj rezolucyę Izby reprezentantów, posta- 
nawiającą, że w roku 1915 urządzoną będzie 
w San Francisko wystawa z okazyi uroczy- 
stości otwarcia kanału panamskiego. 
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Z chwili bieżącej. 

Teatr ludowy. Jak się dowiadujemy p. 
Edmund Rygier dyrektor Teatru ludowego 
w Krakowie obejmuje z dniem 1 marca teatr 
w Domu katolickim we Lwowie, który bę: 
dzie prowadził pod nazwą „Teatr nowy“ z 
repertuarem popularnym. Mimo to p. Rygier 
nieopuści sceny ludowej, ale zorganizuje dwa 
Towarzystwa pod swoją dyrekcyą. Teatr lu- 
dowy w Krakowie grać będzie w obecnym 
budynku do Końca mąrca, poczem nastąpi 
jednomiesięczna przerwa celem poczynienia 
koniecznych adaptacyi w parku krakowskim, 
dokąd teatr ludowy przenosi na lato swoją 
siedzibę. 

P. Rygier otrzymał kierownictwo sceny 
w Domu ludowym katolickim, pomimo dość 
ożywionej konkurencyi. Najłepszy to dowód 
zaufania do jego zdolności organizatorskich, 
jego doświadczenia i jego pracy. 


A SSG 


Wiec obywatelski w sprawie 
zajść na Uniwersytecie. 


Wiec niedzielny dał stanowczy i riedwu: 
znaczny wyraz zapatrywaniom polskiago 0- 
gółu na zajścia uniwersyteckie. Od czcigo- 
dnego Prezesa Akademii Umiej., który pier- 
wszy staje na wyłomie, gdy chodzi o obronę 
zagrożonych interesów narodu i kościoła -- 
aż do robotników i rękodzielników, przed- 
stawiciele wszystkich warstw społeczeństwa, 
a w pierwszej linii inteligencyi krakowskiej, 
zgromadzili się w sali „Sokoła“, aby uroczy- 
ście zaprotestować przeciwko sprofanowaniu 
świątyni nauki, przez międzynarodówkę re- 
wolucyjną i żydowską bojówkę. Setki tele- 
gramów nadesłane na wiec ze wszystkich 
stron kraju, stwierdziły ponad wszelką wąt- 
pliwość, że po stronie młodzieży strejkują- 
cej stoją oprócz żydów, chyba odosobnione 
jodaostki. Powinno to rozwiać złudzenia, któ- 
remi się karmią zbałamuceni młodzieńcy. — 
Teraz wiedzą już chyba i zrozumieją, że spo- 
ł:czeństwo polskie nie pozwoli nikomu tar- 
gnaąć się na powagę i byt naszej prastarej 
Wszechnicy, tego najwspanialszego ogniska 
polskiej kultury i wiedzy. 


Mowa St. hr. Tarnowskiego. 


Spadł na nas nowy smutek i nowe zło, 
uto przyszły zaburzenia na Uniwersytecie, a 
po skutkach jego zamknięcie. Fakt ten jest 
tem smutniejszy, tem gorszy, że jest oznaką 
politycznych dążeń zasianych obcą ręką na 
polskich sercach, w polskich umysłach. 

Od pięciuset lat Uniwersytet nasz stoi o- 
toczony zawsze czcią, zawsze poważny, na 
jogo powagę nie podniosła się żadna ręka, 
rawet obca, dziś jest zamknięty, bo był te- 
¿trem bezprawia i gwałtu. Zdarzały się i zda- 
rzają się nieraz zaburzenia uczniów Uniwer- 
sytstu. Przeszłego roku było jedno we Lwo- 
wie. Myśmy patrzyli na to zdałeka, z góry 
nawet, bo u nas inaczej, bo to, co mogą ro- 
bić inni, tego polska młodzież nie czyni. I oto 
przyszli inni — nowi — ludzie. Upokorzyli 
tę naszą młodzież, zadali fałsz temu dobremu 
wyobrażeniu o sobie, zniżyli nas do ich po- 
ziomu, zrobili to, na co nie ważył się nikt, 
targnęli się „na powagę IJniwersytetu Jagiel- 
lońskiego". I stąd dość puwodu do smutku 
dla polskiego uczucia w kimkolwiek ono jest. 
Jeśli ten fakt jest bolesny, to tem boleśniej- 
sze są jego cechy, jego powody, jego cele. 
Mówią ci, co go spełnili, że rozpoczynali swo- 
je zaburzenia w obronie wolności nauki. Nie 
prawda. Wolność nauki pojmują tak, że nie 
dopuszczają profesora do wykładu. Ich rze- 
kome hasła są nieprawdą, bo wolność nauki 
służy tylko im, ale nie dozwala stanowiska 
chrześcijańskiego. Im wolno mówić, nauczać 
co im się podoba, ale chrześcijaninowi od 
tego wara. Takiemu pojęciu wulności nau 
czania odpowiada godnie szereg tak zwa- 
nych czy nów, a więc rozbijanie szyb i drzwi, 
hałas, wrzaski, niszczenie sprzętów, obcy lu- 
dzie występujący i przemawiający jak u sie- 
bie zuchwałe stawianie warunków senatowi, 
groźby to gwałt. „Klerykalizm ?* nie prawda! 
'o wykręt, obłuda. Surowy wyrok? nie pra- 
wda! i tak wszystko nie prawda, aż do osta- 
tniej nieprawdy, do tego steku fałszów, do 
tego tak zwanego memoryału wiedeńskiego. 
A więc cechy „czynne“ to nie prawda i gwałt. 
A cele? Komu mogło zależeć na tem, aby 
obniżyć powagę Uniwersytetu ? Nie Polakom 
oczywiście. Przypuszczano, że socyalistom, 
ale przecież im chodzi, jak mówią, o dobro, 
o interes klas pracujących, a z tem dobrem 
jak związać zaburzenia w Uniwersytecie? 


Jest to raczej wpływ nieprzyjaciela ze- 
wnętrznego, który kieruje całą sprawą. To 
było z początku już jeszcze logiczne, najpra- 
wdopodobniejsze i zbliżone do prawdy, aż do 
chwili, kiedy ręka kierująca ukazała się sa- 
ma, odsłoniła swoje cele. A jakie te cele? 
Dwojakie. Pierwszy ogólny, obejmujący cały 
świat, drugi odnosi się do jednego kraju i 
narodu. Tym pierwszym Światowym to jest 
zniszczenie chrześcijaństwa, zburzenie kato- 
lickiego Kościoła — w jednych krajach i 
państwach prowadzi się go przez rządy, 
przez ustawy winnych dotąd jeszcze otwar- 
cie pracować nie rozpoczęto, dopiero „po ci- 
chu, ale energicznie i systematycznie się wy- 
stępuje. Drugim celem jest zaszczepić w Rp0- 
deczeństwie polskiem nienawiść Kościoła, a 
przez to wywołać rozkład społeczeństwa. 
Sprawa będzie skończona raz na zawsze. Po 
mechanicznym rozbiorze nastąpi chemiczny 
rozkład. Czy ci, co te rzeczy robią, zdają 
sobie z tego sprawą? W znacznej większości 
rie, ale ci, co Są powodem tego, wiedzą do- 
skonale, że celem ich pracy jest wytworze= 
nie rozkładu religijnego, moralnego 
i społecznego, a rozkład narodowy już za 
tamtymi koniecznie pójść musi. X. Zimmer- 


mann był pretekstem, to była tylko sposo- 
bność. Mniemana obrona wolności nauki, to 
nawet nie pretekst, to już otwarty fałsz. Ale 
w pewnej mierze, ci, co gwałt spełnili, po- 
stawili na swojem. Uniwerzytet już zani: 
knięty. W tym smutku jednak, w tem nie- 
szczęściu nie zostaliśmy bez pociechy. Mamy 
ją naprzód w tem, że tylko pewna część 
młodzieży dała się uwieść, dała się 
skusić, a druga, o wiele liczniejsza, 
raiała za wiele zmysłu moralnego, 
polskiego uczucia i oparła się sta- 
nowczo. (Oklaski). Taką pociechę dało 
także dziennikarstwo polskie, które 
prawie całe, czy w Krakowie, czy we Lwo- 
wie, czy Poznaniu, nawet w Kijowie oświad- 
cza się za prawdą, za honorem polskim prze- 
ciw kłamstwu, przeciw gwałtom. Wyjątki 
są, ale bardzo nieliczne. Mamy po- 
ciechę w proteście Śśmiałym młodzie- 
ży lwowskiej, nie małą pociechę w po- 
stawie zajętej przez Koło połskie, 
a w końcu przez cświadczenie ministra 0- 
światy. Smutne tylko, że ten mini- 
ster Niemiec musiał studentom 
Polakom przypominać czem jest ['- 
niwersytet Jagielloński dlaPolski. 
Wszystko to składa się na to, że w tym 
ciążkim smutku nie jesteśmy bez pociechy. 
Ale im większe zło, im większa troska, tem 
większy obowiązek dla wszystkich, Którzy 
po polsku myśłą, czują, aby przeciw niebez- 
pieczeństwu wystąpili. To nie jest sprawą 
jakiegoś politycznego przekonania, czy stron- 
nictwa, to nie jest sprawą żadnego religij- 
nego wyznania. to jest sprawa wezyst- 
kich, wszystkich tych, co szanują 
swój naród, kochają swą ojczyznę i 
dbają o jej przyszłość. 

Zło zostało spełnione publicznie, publicz- 
nie więc je osądzić należy i temu celowi ma 
służyć dzisiejszy wiec. 


Dalsze obrady. 


Profesor Magiera na podstawie odezw 

i pism socyalistycznych przedstawił cały prze- 
bieg zajść na uniwersytecie. Stwierdził prze- 
dewszystkiem, że początku zaburzeń należy 
doszukiwać się w sierpniu z. roku. „Publi- 
cum* X. Zimmermanna nie było wtedy je: 
szcze wcale ogłoszone. Mimo to „Napzzód” 
pomieścił już wtedy wezwanie do młodzieży 
postępowej, w którem apelował, aby nie do- 
puścić do klerykalizacyi uniwersytetu. 
' Odezwa wydana w przededniu rozruchów 
na wykładzie X. Zimmermanna tonem swo- 
im i tokiem myśli wskazuje na to, że w niej 
przypomniano tylko pamięci rzecz przygoto- 
waną i obmyślaną. 

Następnie odczytał mowca szereg ustę- 
pów z memoryału wysłanego do studentów 
postępowych innych uniwersytetów — napi- 
sanego po niemiecku i wykazywał punkt pə 
punkcie kłamstwa w nim zawarte. Stwier- 
dził również, iż prócz austryackich postępo- 
wych gazet (żydowskich) z powitalnymi ar- 
tykułami strajku, wystąpiły „Nowoje Wre 
mia“ i „Kölnische Ztg“ — a to mówi samo 
za siebie. 

Mowca zakończył stwierdzeniem, iż pro- 
test przeciw strajkowi podpisało dotychczas 
945 akademików. Legenda więc o rzekomej 
większości „strajkujących“ jest zupełnie roz- 
wiana. 

X. A. Mytkowicz pudniósł sprawę 
przez poprzednich mowców nie poruszoną, 
mianowicie udział żydów w całej akcyi. Za- 
znaczył, że naicży nain jasno zdać sobie 
sprawę z tego, że socyallści działali tu tyl- 
ko, jako przygotowujący grunt masoneryi, a 
żydzi pragnęli zbierać owoce z tego siewu. 
Aby na przyszłość zapobiedz podobnym saj- 
ściom, 8ą trzy rady, które spełnić musi spo- 
łeczeństwo, jeśli ma czuć i myśleć po kato- 
licku. Pierwszą jest wytrwała praca nad se- 
ba i społeczeństwem całem, „drugą otwarta. 
śmiała walka ze złem, a trzecią organizacya 
społeczeństwa nawskróś demokratyczna, 0- 
parta ma zasadach sprawiedliwości społecz- 
nej, sięgającej od góry do dołu w społeczeń- 
stwie. 

Poseł Zieleniewski oświadczył, iż ja- 
ko poseł i reprezentant interesów miasta w 
Wiedniu, oświadcza, że zarówno z treścią 
rezolucyj, jak i z jej motywami w zupełne- 
Ści się solidaryzuje. 

P. Butrymowicz zwrócił się z gorą- 
cym apelem do młodzieży uniwersyteckiej, 
aby zechciała uznać wskazówki przez wiec 
podane i sama dbała pilnie o utrzymanie 
powagi i znaczenia prastarej wszechnicy pol- 
skiej. 

` 5 
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Jak rano podaliśmy na wiec nadeszło 327 
telegramów, od szeregu wybitnych osobisto- 
ści, które oświadczają solidarność i zgodą g 
uchwałami wiecu. Zaznaczyć trzeba, iż tele- 
gramy te nadeszły od osobistości i stowa- 
rzyszeń całego kraju, tak, że wiee wcze- 
rajszy nazwać można wyrazicielem opi- 
niiogrumnej większości społeczeń- 
stwa galicyjskie go. 
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Obszerne telegramy nadesłali polscy arcy- 
pasterze; podajemy je dosłownie: 


„Łączę się z uczestnikami wiecu w obro- 
nie prawdziwej wolności nauki i czci kocha- 
nej naszej Wszechnicy Jagiellońskiej i przy- 
łączam się do protestu przeciw wichrzeniu 
wrogich religii i narodowi czynników. 

Biskup Fischer“. 

„Łącząc się w duchu z wiecem uważam 
za Konieczne, aby całe społeczeństwo po!skie 
stanęło w obronie wolności nauki i czci ('ni- 
wersytetu Jagiellońskiego i najdroższych skar 
bów narodu zagrożonych przez agitacyę anti- 
religijną, antinarodową i antispołeczną. 

Biskup Pelczar“. 

W chwili, gdy ojczyzna broni się prze- 
ciw rosnącemu teroryzmowi z zewnątrz, u- 
kryty wróg szczuje własne jej dzieci, by za 
ich pomocą wnosić metody i ducka terory 
Emu w same serce Polski a tak opadanej 
przez swoich, usta zamknąć na wszelką obro- 
nę wobec obcych, więc nie dziw, że naj- 
głośniej oklaskują biednych obałamuconych 
wspólnym chórem przedewszystkiein nasi 
wrogowie, cześć więc wszystkim usiłowa 
niom stwierdzającym, że frazes klerykalizmu 
był tylko wędką dła bałamuconych, ale że 
właściwy cel pocisków, to była godność i 
wolność polskiego słowa, a nadewszystko 
godność i całość polskiej kultury. 

Arcybiskup Teodorowicz“. 


„Wszystkim obrońcom prawdziwej wol 
ności i godności narodowej cześć! 
Arcybiskup Bilczewski, 
Biskup Bandurski* 


Nie mogąc z powodu ogromu materyału 
podać wszystkich telegramów dosłownie, po- 
dajemy podpisy najważniejszych. 

dus więc depesze od następujących 
osób: 

Koło prelegentów im. Tow. Skargi — Lwów. 
Adam Konopka — Lwów. Tow. im. Piotra Skar- 
gl — podpisali St. hr. Badeni i J. Urbański. 
Sodalicya Panów — Lwów. Robotnicy i ręko- 
dzielnicy II Koła Tow. im. P. Skargi — Lwów, 
Sodalicya naaczycieli i obywateli ziemi sano- 
okiej. Sodalicya Maryańska — Karwina. Mą- 
czyński, Zdzisław Tarnowski, Matylda i Paweł 
Sapiehowie, Gorayski, Michał Sobański, Witołd 
Usnański. Tow. teatrn ludowego — Żakopane. 
Stow. św. Zyty — Zakopane. Związek niewiast 
katol, — Zakopane. Rozwadowski, Stan. Bryk- 
czyński, Jan Vivien, X. Dr Badeni, Sodalicya 
Pań polskich — Czerniowce, 30 podpisów oby- 
wateli — Żydaczów. „Głos Polski“ — Tarno- 
pol. Sołtyński — Czerniowce. Hr. Moratinowa — 
Rzeszów, Sodalicya Pań. August Stojowski — 
Moderówka. Biblioteka chrześcijańska —- Tar- 
nów. Związek kat. kobiet polskich — Warsza- 
wa. Tow. „Ojczyzna* — Dębica. Sodalicya Pa- 
nów — Rzeszów. Związek rolników — Lwów. 
Sodalicya maryańska — Dębica. Sodalicya aka- 
demicka — Lwów. Jan Fiedor — Czarny Da- 
najec, Kozierowski — Grybów. mina Zby- 
dnłów. Bujnowski — Tarnów. J. Fedorowiczo- 
wa — Kołomyja. Bojnewska — Tarnów. Ho- 
rodyński — pow. Tarnobrzeski. Zdzisław Dunin 
Brzeziński. L. Multan — Czarny Danajec. Bar- 
sa ;polska — Tarnopol, Friedberg — Tarnów. 
Isakowicż —- Kołomyja. Tow. pań św. Wincen- 
tego a Paulo — Tarnopol. Sodalicya panów — 


Kołomyja. Dzieci Maryi — Tarnów. Męskie 
Tow. św. Wincentego a Paulo — Tarnów. 
Adam i Jan Jędrzejowicz — Lwów. Eustachy 


Wolski — Lwów. Stow. św. Józefa — Czay- 
kowski — Kołomyja. Sodalicya pań — Lwów. 
Sodalicya panów — Tarnopol. Sodalicya pań — 
Tarnopol. Dyr. Bal — Zakopane. Sodalicya pa- 
nów — Sambor. Górale z Zakopanego (25 pod- 
pisów). Urzędnicy hr. Tarnowskiego z Gumnisk. 
Katolickie Stow. pracy kobiet — Tarnów. Jan 
Zborowski — Żabno. Sodalicya nauczycielek 
wiejsk, — Tarnów. Czytelnia — Oświęcim. Al. 
Dworski — Pruchnik, Dr Rey — Grąbiny. So- 
dalicya panów — Chyrów. Poseł Stan. Jędrze- 
jowicz — Lwów. Sodalicya pań — Chyrów. 
Henryk hr. Badeni — Lwów. Tow. św. Wincen- 
tego a Paulo — Przemyśl. Spółka ziemska — 
Stanisławów. Antoni Saryusz Zaleski, Dydkow- 
ski, Dworakowski, Turzański, Koziński, Poręb- 
ski itd. (20 podpisów) — Skwira (gub. kijow= 
ska). Jerzy Turnau — Jarosław. Sodalicya ja- 


Polikarp Rodiwonycz 
się mebluje. 


N. A. Lejkin. 


Kupiec Podowziatow odrestaurował dom 
swój własny i postanowił umebłować sobie 
mieszkanie. W tym celu wezwał do siebie 
Francuza, właściciela magazynu mebli. Przyj- 
muje go właśnie w kantorze. 

— Francus pan jesteś? -- zapytał na 
wstępie. — Taki prawdziwy Francuz ? 

— Oh, oui monsieur, pur sang — odpo- 
wiedział właściciel magazynu. 

— Hm, mój drogi, tylko mi nie „wujkuj*, 
bo ja tego i tak nic nie zrozumiem. Mów le- 
piej po rosyjsku. 

— Jestem najczystszej krwi Francuzem. 

— Tak, to dobrze. Bo to teraz mnóstwo 
tydów francuskich się namnożyło. Siadajże, 
to będziesz gościem. Nie lubię, gdy kto prze- 
demną, jak słup wiorstowy sterczy. Tak te- 
dy, panie Francuzie, zamierzam umeblować 
sobie mieszkanie, jak się patrzy. Dość już 
mam starych śmieci. No cóż, złupisz mię? 
Już to wy w tem majstrami jesteście... tyl- 
ko was przypuścić do siebie. 

— Dlaczegóżbyśmy mieli złupić, monsieur. 
Nasz magazyn jest renomowany. 

— Ano, złup już złup, tylko zrób porząd- 
nie. Więcej niż raz skóry zmieniać, nie będę, 
więc... było nie było! Głównie rozchodzi mi 
się o to, aby wszystkim naszym nosa utrzeć. 
Najpierw, trzeba mnie i mojej małżonce u- 
rządzić sypialnię. Sypiała ona dawniej czasa* 
mi i na strychu na sianie, ale teraz niechaj 
swoim starym kościom dogadzi. 

Francuz rozłożył album z wzorami mebli 
i urządzeń pokojowych. 

— Sypialnię, monsieur, możnaby urządzić 


rosławska. Czytelnia ludowa w Raszczy. Jan 
Puchała — Ruszcza. Bank mieszczański — 
Stanisławów. Tow. św. Józefa — Stanisławów. 
Bronisław Wnorowski i 20 innych podpisów — 
Lwów. Angerman Przemyśl. Włodzimierz 
Tałczewski — Kańczuga. Górski — Grzybów. 
Rzeszotański — Kołodziejówka. Zbyszewscy — 
Kołodziejówka. Chlebowski, Szymański, Krzyża- 
nowski — Skałat. K. Sadowski — Borzęcin. 
Sodalicya z Grybowa. Dom polski, X. Tenero 
wicz, Imielowie — Kołodziejówka. Towarzystwo 
im. P. Skargi — Chyrów. Sodalicya konwikto- 
wa — Chyrów. „Kronika Powszechna* — Lwów. 
„Dziennik cieszyński“. Ruszczyński — Leszno 
(Poznańskie). X. Błahut — parafia Lazany. — 
Moskal, Ossoliński, Żurowski, radcowie Sahan- 
kowie, Małkowski, radca Przygodzki, prezes są- 
da Dylewski, Żurowski, Gajewski, radca Wło- 
dzimirski, Jaszek, Niewezyk, inżynier Jasiński, 


Kraiński, Lehnert — Lwów. Tow. opieki nad 
młod. — Tarnów. Radca sąda Korytowski — 
Tarnów. Tow. ogrodnicze — Tarnów. Dr Miecz. 


Gałecki — Tarnów. Dr Drużbacki, radca Bena- 
szek, radca Franz, starosta lwowski. Dobrowol: 
ski, obywatel ziemski — Kraków. Kotkowski, 
inżynier — Kraków. Bentkowski, uczestnik po- 
wstania — Kraków, Cyzar Karol, rewident ko- 
lejowy — Kraków. Krzyżanowski, właściciel 
dóbr. Urbański. Rudnicki. Torczyński. Radca 
Balzer. Urbański. Radca Blicharski, Dr Lateiner. 
Jamrozik. Kucharski. Hoszewski Celestyn. Dr 
Chomiański. Dr Dormas. Bartel, kier. szkoły 
Zydatycze. Axentowicz, rektor Akademii sztuk 
pięknych. Sochacki. Słonecki. Wierzbowski. 
Wy trwał Mieczysław, Ambroziewicz Onufry. Lan 
ge, nauczyciel -— Żabno. Szwetz. Rościszewski, 
wł. dóbr. Stankiewicz — Wołków. Dr Mora- 
wiecki. Wowkonowicz. Romaszkan. X. Pechnik, 
prałat, Piotrowski, Prof. Barański. Skrochowski, 
Sniadowski. Januszewski. Konczyński, Pawlew- 
ski. Czabanowski. Tow. naukowo-wychowawcze 
św. Józefa —- Bąkowice. Stanisław Lau, 4a- 
krzewski, Nowodwarski, Jorański, J. Chłapow- 
ski — Zakopane. Kozłowski K. — Zakopano. 
Nowodworski, Łyskowski, Szczybowski, Lis 
Hantkiewicz - Zakopane. Zamoyski br. Wład. 
Zakopane. Potocka hr. z Działyńskich. Szym- 
borski — Zakopane. Zakł. kuźnicki — Zako- 
panc. Lech Dotrzański. Pułkow. Komarnicki. 
Radzimiński. Nadr. Adamczyk. Lekczyński. Dr 
Schier. Dr Doroszyński. Radca Domrazek. Min- 
nicki. Poseł Marszałkowicz, Prof. Michalski. Dyr. 
Tow. kred. Nowosielecki. Nadr. Mayer. 
de Biano. Garczak. Cichacki. Kom. Szawłowski. 
Radca Koniaszewski. Poseł Dr Sabołewski. Inż. 
Sniadowski. Kup. Bieniecki. Red. Nowakowski. 
Jedliński. Wysokiński. Hrycykiewicz — Sroki. 
Fiala — Rzęsna. T. Dzieduszycki. Al. Wodzi- 
cka. Jedwiga Sapieżyna. Helena Stadnicka, 
Radroff. Dąmbski. Redakcya „Słowa* warszaw- 
skiego. Parafia w Drogini (100 podpisów chło- 
pów). Czytelnia im. królowej Jadwigi w Kry- 
nicy-zdroju (22 podpisy). Tchórzewski. Wieś 
Bilczewolica (50 podpisów) i wiele innych. 


Młodzieży promienistej 
w upominku. 


Otrzymujemy z kół młodzieży następują- 
ce pismo : 

„Zła rada zawżdy temu bywa najszkodliw- 
sza, kto ją wymyśła* powiedział nasz 
Mikołaj Rej a doświadczenie wieków 
ma słuszność. 


Zdanie to polecamy do rozważenia mło- 
dzieży „promienistej“. Młodzież ta w odez- 
wie zwróconej do nas „młodzieży szkół śre- 
dnich* odsłoniła wobec społeczeństwa całego 
skażone swe wnętrze, składając spowiedź 
publiczną wzamian za zwalczaną spowiedź ta- 
jemną w obliczu Boga i zastępcy jego 
kapłana. 

Wobec zbliżających się rekolekcyi „Pro- 
mieniści* nawołują do walki z religijnym 
przymusem, do bojkotowania spowiedzi przy- 
musowej w szkołach średnich 

Wejście w siebie, w obliczu Boga i wie: 
czności ocenić należycie zmarnowanie życia 
i sił i w skrusze serca przedsięwziąć posta- 
nowienie poprawy, — tego „niepoprawni* 
pseudopromieniści boją się jak dyabeł Świę- 


w stylu tureckim — zaproponował Francuz. 
— Oj! A czy tv będzie dobrze po turec- 
ku? My jesteśmy przecież prawosławni, wy- 
pada postawić ałtarzyk z ikonami. Mamy te- 
go Bożego miłosierdzia z pięć pudów w sre- 
brze, więc muzułmański smak nieprzystoi. 
Nie, nie, zwolnij już od tego... 
Oczywista rzecz, że nie potrzebne wca- 
le urządzenie tureckie. Jeszcze gotowi się 
nić Arabi, w takiej sypialni tureckiej -— dał 
się się słyszeć głos źony kupca z drugiego 
pokoju. 

— Aha! to ty podsłuchujesz — krzyknął 
kupiec. — Panie Francuzie, chodźmy do re- 
stauracyi. Tam przy „czaju* będzie nam swo- 
bodniej rozmawiać. 

— Merci, monsieur. 
j 


am. 

— Nie pijasz? Szkoda. Przy czaju dosko- 
nale idzie ugoda. Najbardziej mi jednak cho- 
dzi o to, żeby się baba do moich interesów 
nie wtrącała. Strasznie tego nie lubię. 

— To ja juz odejdę, Polikarpie Rodiwo- 
nyczu, już odchodzę dał się znowu sły- 
szeć głos z poza drzwi, 

Nastąpiła krótku pauza. 

— Jeśli pan nie życzy sobie sypialni tu- 
reckiej, to możnaby w guście Louis Quato- 
rze — odezwał się Francuz. 

—- A cóż to luikatorz — zapytał ku- 
piec. Może to znowu coś arabskiego ? 

— W stylu, t. j. rodzaju z czasów Lu- 
dwika XIV., monsieur. Był to król francuski. 

— Pocóż koniecznie ma być czternasty ? 
Wolałbym piętnastego. Lepsza liczba. Tak to 
ani nie dwa, ani nie półtora. Jeśliby to mia 
ło kosztować o dwie dwudziestopięcioru- 
blówki drożej, to plunąć na to! Raz się tyl- 
ko mieszkanie urządza. 

— (Czternasty musi być monsieur. Zaraz 
panu wzory pokażę. Oto... 

— Ze złoceniami? No, to wal! Dobrze 
zresztą, że to czternasty, a nie trzynasty. 


Ja herbaty nie pi- 
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conej wody. Każda nieuczciwość stroi się w 
płaszcz obłudy i świętokradztwa i brzydzi 
się własną nagością. To też „promieniści* 
okrywają się łachmanami pozornej cnotliwo- 
ści — ale na ich hańbę z tych łachmanów 
świeci nagość w najwstrętniejszy dla nich 
sposób. 

„Czyż nie znacie — wołają — strasznych 
spustoszeń, jakie przymusowa spowiedź i 
komunia szerzą w naszych duszach? —Patrz- 
cie tylko dokoła, a poznacie całą ohydę re- 
ligijnego przymusu i najstraszniejszego je- 
go przejawu: spowiedzi przymusowej. Akt 
skruchy i oczyszczenia... Odnowienie duszy... 
Co za urągowisko koledzy.. Czyż na rozkaz 
dyrektora może się dusza odrodzić? Na rog- 
kaz katechety żal wzbudzić za grzechy? Na 
rozkaz Rady szkolnej powstać umarła wia- 
ra“? 

Dość już tych wyjątków z odezwy. „Pro- 
mieniści* przyznają, że ich wiara umarła, że 
żaden rozkaz władzy duchownej i świeckiej 
nie może odrodzić ich duszy, że niegodna 
spowiedź i Komunia Św. szerzy straszne 
spustoszenia w ich duszach. Rzut oka doko- 
ła potwierdza ich wyznanie wcale nie 
uowe dla każdego, kto zna Katechizm. 

Bez dobrej woli i czynu własnego nikt 
odrodzić się nie może, bo Bóg Wszechmoc'"y 
i Najświętszy nie wskrzesi obumarłej wiary, 
nie oczyści serca, póki człcwiek zaślepiony 
kroczy po bezdrożach i niepoprawny grzę- 
Źnis w zmysłowości. —: Zatwardziałych 
w grzechu i cud nie poprawi! 

„Promieniści* ciężko myślą, bo mieszają 
spowiedź z Komunią Świętokradzką ze spo- 
wiedzią przymusową. My, uczniowie katolic- 
cy, wiemy, ża przymusowość niekiórych na- 
szych praktyk religijnych wynika z prawa, 
iż każdy uczciwy człowiek powinien postę- 
pować według zasad, do których się przy- 
znaje, inaczej jest obłudnikiem, nie jest ka- 
tolikiem: taki powinien legalnie podać się 
za bezwyznaniowego, a wówczas przymusu 
do spowiedzi nie zazna. (Biedna Matko Pol- 
sko! dotychczas takich synów nie znałaśl). 
Obowiązkowa spowiedź ma być godną i szcze- 
rą, przymus do niej pochodzi od Boga, a 
władze szkolne spełniają w tem tylko swą 
wychowawczą powinność, domagając się po- 
słuszeństwa dla przykazań kościelnych. 

Nie potrzebujemy oświaty „promienistych*. 
wiatło wiary Św. promienieje dla nas bez 
porównania jaśniej, niż promyki łojówki, któ 
rą zaświecają nam służalcy żydów, socyali- 
stów i wolnomyślicieli; mamy otwarte oko 
na stan rzeczy. Nie dziwimy się odezwie, bo 
znamy już z ubiegłych lat podobne przejawy 
żydowskiej agitacyi wśród niektórych z na- 
szych kolegów. 

Protestujemy przeciw narzucaniu nam ha- 
seł swawoli i nienawiści żydowskiej, do owcza- 
go posłuszeństwa nie damy się nakłonić. — 
Kto gnije, niech gnije sam, sam niech bierze 
na się odpowiedzialność za siebie, ale szerzyć 
zgniliznę i zatruwać ducha braci naszej — 
wara! 


Świętości nie szargać ! 
Polska to jest wielka rzecz, 
Podłość odrzucić precz. 
Wypisać świętą sprawę 

Na tarczy, jako ideę. 


Odezwę waszą już społeczeństwo nazwało 
szatańskim posiewem, a my wyrażamy nasze 
oburzenie i pogardę dla tych, u których we- 
dług Wyspiańskiego: pospolitość skrzeczy... 
tłoczy, włazi w usta, w uszy, w Oczy. 

Naszem hasłem: „Bóg i Ojczyzna”. 

Koledzy! Kto szlachetny, pod tym sztan 
darem niech walczy nie o swawolę namiętno- 
ści, ale o wolność prawdziwą — Chrystu- 
sową! Polska Młodzież katolicka. 


* 


x * 


Odezwy te „promienistych* pojawiają się 
co roku, od kilku lat. Utrzymane stale w to- 
nie najradykalniejszej nienawiści do kościoła 
katolickiego są wydawane zwykle przez koła 
nie uczniów szkół Średnich, ale akademickie 
albo też zupełnie ze szkołą nie mające nic 
wspólnego celem wytwarzania nastroju i fer- 
mentu wśród młodzieży szkół Średnich. Na 


Dosyć gładka liczba. A wiesz co, łaskawco, 
oddawałem niedawno pieniądze na ochrony 
baronowej Maryi Karłownie, i widziałem u 
niej w sypialni coś w takim rodzaju, że była 
firanka, w tej firance niby.. pieczara taka, 
a tam w głębi kanapa. Możnaby zrobić taką 
pieczarę ? 

— Tak, ale to, monsieur, nie ten sam 
smak. 

— AL co mi tam gadasz w kółko: smak, 
smak! Czy ja to będę lizał moją sypialnię, 
czy co?! 

— Nie o to chedzi. Tu musi być har 
monia. 

— No to i barmonię kupię, jeśli potrze- 
bna, mniejsza z tem, tylko mi urządź pie- 
czarę.. Takżeś sobie wynalazł czem mię 
straszyć! Harmonię! Ja sobie i organy spra- 
wig.. Stać mię na to... 

Francuz spoztrzegł się. 

— Nie o muzykę chodzi, monsieur, tylko, 
żeby jedno z drugiem się zgadzało, barino- 
nizowało.. — wyjaśnił i dodał. Zrobię już 
tak, że pan będzie zadowolony. Proszę mi 
tylko wskazać barwę. 

— No to już później Sypialnia teraz na 
bok! Obecnie pogadajmy o gabinecie dla 
mnie, 

— Gabinet powinien być — rokoko. 

-— A cóż to takiego? Czy to aby nie pod 
numerem trzynastym ? Bo w takim razie — 
nie chcę. Bóg z nim. 

-— Nie. Jest to mieszanina. Meble w ró- 
żnych stylach; gotyckim, Ludwików, chińskim, 
japońskim. Obecnie jest to w  wielkiem 
użyciu... 

— Czy i hrabiowie mają takie gabinety ? 
Naturalnie, styl rokoko jest najmo- 
dniejszy teraz, 

— Kiedy rckoki — to niech będzie ro- 
koki! Tylko proszę mi pamiętać, żeby w 


szkodliwość ich zwracaliśmy już nieraz uwa- 
gę, a władze powołane powinny energicznie 
zabrać się do walki z tą zarazą moralną, 
jaka w szeregi młodzieży wedrzeć się usi- 
łuje. 


Śmierć Rotszylda. 


W Wiedniu zmarł w sob tą bar. Albert 
Rotszyld szef najpotężniejszego w monarchii 
domu bankowego. zmarł nagie, po kąpieli 
na paraliż serca w 67 roku życia, 

Dzienniki wiedeńskie poświęcają potężne- 
mu baronowi pieniężnemu sążniste nekro- 
logi. I niec w tem dziwnego. 


Rotszyld był! 
bowiem nie tylko „największym kupcom“ w, 


ten monopol oddawszy dwie ostatnie pożycz- 
+ austryackie Pocztowej Kasie oszczędno- 
ci. 

Atoli gwiazda Rotszyldów nie świeci juź 
tym blaskiem, co przed 20 laty. — Dawniej 
Rotszyldowie byli wyłącznymi bankierami 
państwa, dzisiaj istnieją obok nich potężniej- 
sze może banki akcyjne, olbrzymie zbio- 
rowiska pieniędzy, skąd państwo może czer- 
pać, jeśli mu Rotszyldzi pożyczki odmówią. 
I gdy Albert Rotszyld chciał w r. 1892 uzy- 
skać tytuł Ekscelencyi za swą pomoc przy 
regulowaniu waluty, rząd austryacki umiał 
się oprzeć temu królowi finansowemu. 

Poza tem był Rotszyld władcą rzeczywi- 
stym. Majątek jego obliczają na miliard, a 
dochód roczny na 25 milionów ko- 
ron. Gdyby zużył na wydatki swoje 2 mi» 


państwie i najbogatszym człowiekiem w mio-  liony, to jeszcze pozostawała mu olbrzy- 
narchii. Rotszyid był równocześnie najwpły: |mie suma.. Mógł być więc dobroczynnym 
wowszym magnatem w  Austryi, królem i był nim głównie dla żydów, zakładał szpl- 


giełdy, panem całego kredytu państwowego, 
wreszcie symbołem i ucieleśnieniem tej stra- 
sznej potęgi, jaka gniecie od lat ludy Au- 
stryi tj. potęzi bogatego, liberalnego, giełdo 
wego żydostwa. W tem Środowisku, w któ- 
rem królowali Rotszyldowie, powstawały wszy- 
stkie antycarześcijańskie kierunki, w tem 
środowisku znajdowały podporę gabinety 
liberalne Austryi i Węgier, tam szukać na- 
leży sprawców wszystkich krachów giełdo- 
wych, które pogrążyły miliony ludzi w ru- 
inie, do królestwa Rotszylda należą ci, któ 
rzy swemi spekułacyami giełdowemi wywo- 
łują powszechną drożyznę. Rotszyld jest sym- 
bolem i głową tej tajemniczej międzynaro- 
dowej potęgi kapitalistycznej, która swym 
wyzyskiem i łupiestwem powołała do życia 
inny, nierównie groźniejszy dla chrześcijań- 
stwa i kuliury Kierunek: międzynaru: 
dowy socyalizm. Dlatego to Śmierć Rot- 
szylda wiedeńskiego jest wypadkiem tak do- 
niosłym i takie wywołuje wrażenie. 

Zmarły w sobotę Alkert Rotszyld był 
prawnukiem owego Majera Anszla, który w 
ciasnej uliczce Frankfurtu nad Menem po- 
siadał sklep ze starzyzną „pod czerwoną 
tarczą" (zum roten Schiłd). Majer umiał wy- 
zyskać zawikłane stosuuki polityczne, wy- 
wołane rewolucyą francuską i umierając w 
roku 1812 był już silną potęgą finansową. 
Jego pięciu synów założyło banki w Frank- 
furcie, Paryżu, Londynie, Wiedniu i Neapo- 
łu. Dynastya Rotszyldów zarabiała odtąd 
miljony na pozyczkach udzielanych państwom 
„Świętego Przymierza“. W roku 1816 cesarz 
austryacki nadał Rotszyldom baronostwo. 
Przy Rennstrasse w Wiedniu królował przez 
długie lata syn Majera Salomon, po nim syn 
Salomon Anzelm, a od r. 1874 syn tego o- 
statniego Albert Rotszyld. Po śmierci Al- 
berta szefem firmy wiedeńskiej zostaje na 
podstawie testamentu syn, bar. Ludwik Rot- 
szyłd. Austrya w ciągu wieku zmieniła się 
w państwo konstytucyjne, zmieniały się rzą- 
dy i Kierunki polityczne, po tryumfach przy- 
chodziły klęski — tylko w państwie Rot- 
szyldów słońce świeciło stale jasnem świa- 
tłem, miliony rodziły nowe miliony, potęga 
rodowa rosła i rosła. Każda klęska Austryi 
była nowem źródłem dochodów dla firmy 
Rotszyldów. Po klęsce bowiem Austrya za- 
ciągała pożyczki a zaciągała tylko u Rot- 
szyldów, którzy z każdej nowej pożyczki 
czy konwersyi zyskiwali miliony tytułem 
procentów. 

Przez 37 lat stał Albert Rolszyld na cze- 
le firmy wiedeńskiej. Przestrzegał ściśle osta- 
tniej woli pradziadka Majera, by Rotszyldo- 
wie szukali żen tylko w swej rodzinie, by 
we wszystkich sprawach postępowali razem 
i by jako główny cel swego domu uważali: 
dostarczanie pożyczek państwom. Bar. Albert 
ożenił się z Bettiną, córką paryskiego Alfon- 
sa Rotszylda, a gdy jego syn 21 letni Oskar 
chciał poślubić zwykłą młeszczankę z Chica- 
go i do tego chrześcijaukę, postawił veto. 
Oskar usłuchał i.. odebrał sobie życie (w r. 
1909). Bar. Albert utworzył z angielskim i 
francuskim Rotszyldem, tndzież z kilku inne- 
mi bankami tak zw. „Grupę Rotszyldowską”, 
która dostarcza dotąd kredytu Węgrom i 
Austryi. Dopiero minister; Biliński złamał 


dnich zaś łapach niechaj trzymają tace z ka- 
rafinkami... 

— Można tak urządzić. Nawet, gdyby pan 
sobie życzył, możnaby ustawić koło kanapy 
tygrysa. 

--Tygrysa? — zawołał kupiec. Hm, nie 
wiem, czy tygrysa można. Niedźwiedź, to 
nasz chrześcijański zwierz, ale tygrys... Zre- 
sztą, wal i tygrysa! Bądzie to straszydło na 
moją żoną. Jak zechcę, żeby mię nie nudziła 
i dała spokój z drobnostkami i żądaniami — 
położę się pod tygrysem. Za nic na Świecie 
nie zbliży się wówczas do mnie. Tylko nie- 
chaj ten tygrys ma przerażający łeb i mordę... 
Aha! prawda... Nad kanapą, na ścianie, musi 
być landszaft z nimfą, całkiem rozebraną, 
tak jakby się znajdowała w łaźni przed pa- 
rówką.. Jak już hulać — to hulać! Widzia 
łem coś w tym rodzaju u pewnego gene- 
rała. 

- Obrazy, łaskawy panie, to już nie moja 
specyalność. To już sam pan zechce nabyć. 

— Nie, nie, już musisz się pan podjąć 
wszystkiego. Gdzież ja się mogę tem bawić! 
Dara ci zarobić łaskawco, niebieski papierek 
na tym obrazku. Muszę taż mieć i figurkę 
Kupidyna. 

— Ależ owszem, monsieur -- uśmiechnął 
się Francuz. Ty!ko, że pan jesteś kupcem, 
więc ustawię panu posążek Merkurego — 
na jednej nodze. 

- Tego, co to figę pokazuje? Nie, nie 
chcę. 

— Kiedy Merkury jest bogiem handlu. 
knpców. 

— Bajka! My mamy kupisckiego boga 
Nikołę. Życzę sobie mieć Kupidyna. 

--- Szafy na książki mają być w gabine- 


| cie? 


-„— Księgi kupieckie muszą być w kantorze, 
-- Lecz ja mam na myśli książki z u 


kątach stały niedźwiedzie na dwóch zadnich | tworami literackimi... — zauważył Francuz. 


łapach, z wyszczerzonymi zębami, w prze- 


— No, temi głupstwawi ja się całkiem 


tale, zbierał stare dzieła sztuki, zajmował się 
fotografią, astronomią, trzymał stajnię wy- 
ścigową, prowadził gospodarstwa leśne i rol- 
ne. Był wspólnikiem kolei Północnej i Połu- 
dniowej, Zakładu kredytowego w Wiedniu i 
kopalń w Witkowicach i t. d. I t. d.. Grał 
w szachy, podróżował, pchał się na bale dwor- 
kig udawał arystokratę.. Aby się nie nu- 
zić.. 

Pozostawił pięciu synów i córkę. Podobno 
nie czuł się szczęśliwym; zimny, odpychają- 
cy, nie miał wielu przyjaciół. 

Ironia losu. Był wrogiem zaciętym partyi 
chrześcijańsko-socyalnej przez całe swe ży- 
cle, A dzisiaj z podatku spadkowego po nim 
wynoszącego 28 milionów koron, około 6 
milionów spłynie dla szpitalnictwa wie- 
deńskiego. Tak więc swą śmiercią Rotszyid 
wyświadcza antysemityzmowi przysługę, przy- 
wracając równowagę w budżecie szpitalów 
wiedeńskich, zarządzanych przez partyę chrze- 
ścijańsko socyalną.. 


Nowa afera szpiegowska. 


W tych dniach w hotelu „Belevue“ we 
Lwowie aresztowano młodą kobietę, którą za- 
meldowała się jako baronowa Von Struve. — 
Uwagę policyi zwróciło podejrzane zachowanie 
się rzekomej baronowej i częste wyjazdy do 
Warszawy. 

Rewizya przeprowadzona w mieszkaniu oskar- 
żonej wykryła rozległą korvspondencyę i pa- 
piery, wskazujące, Że ma się tu do czynienia 
z aferą szpiegowską na rzecz RoByi. Areszto- 
waną odstawiono do sądu karnego. Żeznala 
ona, że nie wie(!) jak się właściwie nazywa.— 
Powiada, że prawdopodobnie nazywa się Webe- 
równa albo Ludmerówna. Nazwisko baronównej v. 
Struve przybrała od nazwiska swego narzeczo- 
nego barona von Struve, rotmistrza żandarmów 
rosyjskich w Warszawie. 

Aresztowana oświadczyła dalej, że przybyła 
do Lwowa w celu zawarcia związku małżeń- 
skiego z rotmistrzem Żandarmeryi baronem von 
Struve. — Rotmistrz bowiem jest wyznania 
ewangelicko augsburskiego, i żeniąc się na te- 
rytoryam państwa rosyjskiego, jako oficer żan- 
darmeryi, byłby zmuszony ślub zawrzeć według 
obrządku swego wyznania lab też w cerkwi 
prawosławnej. Aresztowanej jednak zależało na 
tem, aby ślub odbył się w kościele rzymsko- 
katolickim, Opowiadanie to zakrawa na f: 
gdyż Ludmerówna, dotychczas przynajmniej, jest 
Żydówką. 

Na drugi dzień po aresztowania Ladmeró- 
wny przybył do Lwowa rotmistrz Struve, któ- 
ry, wezwany do Będziego śledczego, potwierdził 
prawie w zupełności „opowiadania* Ludmeró- 
wnej, ponadto rotmistrz dodał, iż żył zareszto- 
waną w konkobinacie od lat dwóch, obecnie je- 
dnak postanowił uświęcić ten związek ślubem 
kościelnym. 

Rotmistrza Struvego równień aresztowano i 
osadzono w więzieniu Śledczym. 

Dalsze śledztwo, prowadzone przez sędziego 
śledczego Dra Zgóralskiego ujawniło, iż Ludme- 
równa, false baronowa von Struve, trudniła aię 
w pierwszym rzędzie szpiegostwem politycznem. 
Zadaniem jej było Śledzić ta w Galicyi ruch 
akademickiej młodzieży pochodzącej z Króle- 


nie zajinuję — odparł kupiec, lecz spostrzegł- 
szy, że to robi złe wrażenie, poprawił się: 
— Zresztą, postaw pan szafeczkę, żeby lu- 
dzie nie uważali mię za zacofańca, to już 
nakupię tej tam literatury za całe dziesięć 
rubli na rynku. Szafę się zapełni, a z boku 
zawiesi się mapę Europy. Niechaj sobie na 
nas zawsze spogląda. Teraz co do jadalni... 

— Jadalnię urządzimy w stylu rosyjskim. 
Bufet — izba, draperye — wyszywane rę- 
czniki “z kogutami, dwie ławy, na ścianach 
przysłowia rosyjskie: „bez soli, bez chleba 
licha biesiada“, „chleb z solą zjadaj — a 
prawdę gadaj“, „izba nie piękna kątami, ale 
pierogami*, Stół będzie rozsuwany, stołki w 
stylu rosyjskim ludowym. 

— Pysznie, urządzaj! — zawołał urado- 
wany kupiec, klaskając w ręce. Tylko pa- 
miętaj sobie, panie Francuzie, żeby mi na 
Ścianie żadnej padliny nie było. Bo to wy 
macie ten paskudny zwyczaj, żeby zaraz w 
jadalni wieszać malowanego zdechłego zają- 
ca i to Koniecznie głową na dół. albo też 
kozią głowę lub coś w tym rodzaju. Jakbyś 
mi coś takiego powiesił — wyrzucą i pie. 
niedzy nie zapłacę, albowiem dla człeka pra- 
wosiawnego to stom i nas mdli na widok 
zająca i kozy. Myśmy nie Francuzi, 

—- Ot, co racya, to racya! — 
znowu słyszeć głos za drzwiami. 

Znowu! Ach ty nieznośna babo! Pa- 
trzujcie ją — nie odeszła! — zawołał ziry- 
towany kupiec, a zwracając się do Francu- 
za, rzekł: Nie, monsieur, nie mogę z tobą 
tutaj rozmawiać Moja ciekawa połowica pod- 


dał się 


-|słichuje, trudno się bić z nią przecie. Weź 


pan czapkę, pójdziemy do reatauracyl. 

-—- Avec plasir, monsieur — zgodził się 
Krancnz, udając się do restauracyi z Poll- 
karpem Radiwonyczem. 


Tłom. z rosyjsk. Gabryel Wędrychowski. 
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siwa, wreszcie Życie emigrantów z Królestwa 
i Rosyi a także ekspedycyę litsratury nielegal: 
nej. Ludmerówna, jak sią okazuje, była częstym 
gościem w Galicyi pod fałszywymi nazwiskami, 
a obserwacyjnymi jej punktami były: Kraków, 
Tarnów, Lwów i Stanisławów. 

Czy i o ile Ludmerówna była szkodliwą, na 
razie określić nie można, w każdym razie dzia- 
ła!lność jej kulkuletnia na usługach ochrany 
świadczy, iż była ona bardzo pożyteczną. 

Rezultaty śledztwa, co do rotmistrza Stru- 
vego są dotychcas tajemnicą urzędową. Według 
doniesień pism lwowskich w każdym razie nie 
ulega wątpliwości, iż był on nie tylko „narze- 
czonym* Ludmerównej, le'z i jej szefem urzą- 
dowym Ochrana bowiem ściśle związana jest z 
żandarmeryą tak, Że w działalno ściich przebija się 
akcya zupełnie solidarna. 

Na twarzy aresztowanego barona von Stru- 
vego znać głębokie przygnębienie, chodzi on po 
celi gestykulując i głośno rozmawiając z ss mym 
sobą. W pierwszej chwili, gdy mu zakamuni- 
kowano wiadomość o aresztowaniu, przyjął tu 
z wielkiem niedowierzaniem, gdyż przyzwycznił 
się do nietykalności swej osoby, natomiast za- 
nadto zżył się z taktyką aresztowania innych. 

Z związku z temi aresztowaniami uwięziono 
w Tarnowie niejakiego Gawryłowicza, który Żył 
w zażyłych stosunkach z Ludmerówną i jak zdo 
łano już ujawnić, dopuścił się z nią wspólnie 
kilku szantażów. 
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Od Administracyi. 

Od dnia dzisiejszego wysvła się 
wszystkim tym prenumeratorom, 
którzy jeszcze przedpłaty nie uiści- 
li, specyalne przypomnienia listo- 
z dokładnem obliczeniem za- 
ległości i 
razie niezałatwienia tychże najda- 
lej w przeciągu trzech dni po otrzy- 


maniu zawiadomienia, dalsza wy- 
syłka dziennika zostanie _ bezwa- 


zwraca się uwagę, że w 


runkowo wstrzymaną. 
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GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzęduych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto: 

miesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. 


Precz 5 tawara srastimi 
Ecycicie tziie © uhrześciizk! 
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
ałońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 56; 
zachód przypada o godz. 4 minut 51; |długość dnia 
godzin 10 minut 05. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Walentego, pojutrze w środę Faustyna. 


Kraków, dnia 13 lutego. 


Reforma gminnej ordynacyi wyborczej. W 
sobotę dnia 11 b. m. odbyło się posiedzenie 
komisyi statutowej w sprawie reformy gmin- 
nej ordynacyi wyborczej i administracyjnej 
części statutu. 

Komisya statutowa przyjęła do wiado- 
mości sprawozdanie magistratu, który opra- 
cował materyały odpowiednio do zleceń, 0- 
trzymanych przez subkomitet komisyi statu- 
towej i samą komisyę. 

Po przeprowadzeniu dyskusyi przekazała 
komisya statutowa subkomitetowi opraco- 
wanie według uchwalonych zasad całego pro- 
jektu reformy gminnej ordynacyi wyborozej 
i przedłożenie go komisyi w możliwie naj- 
krótszym czasie. Do subkomitetu powołała 
komisya statutowa dodatkowo jeszcze r. m. 
Daszyńskiego. 

Scisłość dziennikarska. „Nowa Reforma“ 
podała w depeszy z Wiednia, jakoby „Reichs- 
post“ pomieściła informacyę z Krako- 
wa, że strejkujący akademicy „włamali Bię 
na uniwersytet mając siekiery, laski żelazne 
i rewolwery*. Otóż stwierdzamy, że w tele 
gramie z Krakowa, pomieszczonym w sobo- 
tnim wieczornym numerze „Reichspost" ani 
słowa o tego rodzaju informacyach z Kra- 
kowa nie ma, Natomiast „Reichspost* użyła 
dosadnych wyrażeń tylko w artykule re- 
dakcyjnym, omawiając stanowisko „Neue 
Freie Presse" wobec zajść. i 

Delegacya górników i hutników polskich. 
Obrady delegacył górników i hutników polskich 
rozpoczęły się wczoraj w południe w Krakowie. 
Obradom przewodniczy inż. Jan Surzycki, dy- 
rektor T. „Saturn* w Sosnowcu, wiceprezes Rady 
zjazdu przemysłowców górniczych Królestwa 
Polskiego. Biorą udział w obradach Pp. skar- 
bnik Kazimierz Srokowski, sekretarz Rady zja- 
sdu P. g K. P. w Dąbrowie Górniczej, sekre- 
tarz inż. Adam Łukaszewski, skarbnik Związku 
górników i hutników polskich w Austryi, star- 
Bzy redca górniczy Ferdynand Jastrzębski z 
Krakowa, członkowie czynni: 

Zdzisław Kamiński, radca górniczy z Łan- 
Czyna, Antoni Szymiczek, dyrektor Gal. Za- 
sładów górniczych w Sierszy i korespondenci : 
Felicyan Gadomski, dyrektor kopalni „Fiora* 
w Dąbrowie górniczej, Ernest Nechay, radca 
dworu ze Lwowa, Szymon Rudowski, inż. hutni- 
czy w Noanowcu. 

Delegacya zajmowała się uregulowaniem 
ndministracyi delegacyi i biur Związku. Ozna- 
czono normy obrotu pieniężnego. Wypłaty od- 
bywać się odtąd będą w trzech miejscach, a 
mianowicie w biurach Związku wə Lwowie i w 
Krakowie oraz u p, Kazimierza Srokowskiego 
w Dąbrowie górniczej. 

Biuro w Krakowie będzie odtąd pełniło fun- 


kcye centralnego biura, ześrodkowującego całą 
administracyę i otrzymało odpowiednio powyż 
szony budżet. Biuro znajduje się we własnym 
lokalu (Radziwiłłowska l. 27 parter. 

Po przeprowadzeniu obszernej informacyjnej 
dyskusyi o stosunkach w przemyśle górniczym 
Królestwa Polskiego pos!tedzenie očroczono do 
dnia następnego. 

Z Towarzystwa „Polska sztuka stosowana“ 
w Krakowie, Na posiedzeniu Wydziała dnia 9 
b. m. wybrano ponownie prezesem Towarzystwa 
p. Jerzego Warchałowskiego, wiceprezesem p 
Józefa Czajkowskiego, skarbnikiem Dra Stani- 
sława olińskiego. Sekreiarzem Towarzystwa 
wybrany został p. Bonawentura Lenart, kierow- 
nik wzorowego warsztatu introligatorskiego przy 
Muzeum  techniczno-przemysłowem. Następnie 
przyjęto do wiadomości wydanie 14-go zeszytu, 
jako premium dla członków. 

Na odezwę hr. A. Stadnickiego z Nowojo: 
wej, w sprawie ogłoszenia konkursu na afisz 
dla Szczawnicy, uchwalono konkurs ten w naj- 
bliższym czasie ogłosić. Przyjęto zaproszenie De- 
legacyi architektów polskich, do udziału w wy- 
stawie architektonicznej w 1912 r. w Krakowie. 
Wreszcis uchwalono na odezwę Towarzystwa 
upiększenia Krakowa, wziąć gremialny udział 
w akcyi Towarzystwa przeciwko ustawieniu 
pomnika Kościuszki na Rynku krakowskim, 

Z Krakowskiego Tow. Technicznego. We 
wtorek dnia 14 bm. o godz. 7 wieczór odbę- 
dzie się posiedzenie Towarzystwa. Na porządku 
dziennym referat radcy Kłeczka: „Nowela do 
ustawy budowlanej Krakowa z dnia 28 marca 
1910 x1“. Goście mile widziani. 

W sprawie rzekomej sprzedaży domu pani 
Chmurskiej komaniknją nam, że pani Chmurska, 
żona p. Anastazego Chmurskiego, właściciela fa: 
bryki wód mineralnych, nigdy i nigdzie w Kra: 
kowie realności nie posiadała. P. Chmurski rów 
nież nie powiadał nigdy Żadnego dumun poza 
realnością przy ulicy Aryańskiej, której nikomu 
nie sprzedał. 

Musimy wyrazić szczere ubolewapie, że zag- 
nemu i cenionemu przeirysłowcowi, wyrządzi- 
liśmy krzywdą wskutek mylnej informacyi, 

Karnawałowe uwagi reportera. Dwa dni -- 
pięć bali, sądzę, Że na obowiązkowego choreo 
graflcznego przedstawiciela redukcyi rekord do- 
skonały. W sobotę podzieliłem noc na cztery 
części. Rozpocząłem walcem w sali Tow. iekar- 
skiego na pikniku medyków. Pod wodzą pana 
Sierchiewicza rozwijuła się zabawa ochoczo. Po- 
luneza, na który niestety się spóźniłem prowa 
dzili prof. Wicherklewicz, prof. Ciechanowski, 
poseł Skołyszewski, Dr Nieć i radca Fedorowicz 
w pierwszych parach. Ponieważ zabawa szła o- 
choczo, a młodzieży było dosyć, przeniosłem 
swoją osobę na bal oficyantek rządowych do 
Saskiej sali. U wejścia powitały mnie trzy bar- 
dzo miłe i ładne panienki, którym los wyzna- 
czył obowiązek stróżek złota. Zgarniały je obfi- 
cie, gdyż do pierwszego kadryla stanęło prze- 
szło 100 par. Stroje były skromne, ale, mimo 
to ładne i świeże. WŚród obecnych zauważyłem 
nadradcę Kurka, dyr. Pilewskiego, którego cór- 
ka w pięknem japońskiem kimono obdarzyła 
panie wachlarzykami z Kotylionami, nadinsp. 
Stolfa i wielu innych poważuych tatusiów i nle- 
poważnych kawalerów. Do przekonania przemó- 
wil mi także obfity bufet, który miał dwie za- 
lety, że był tani i dobry, a zarazem wzorowo 
prowadzony. Tańce prowadzili pp. Stradiot i 
Czerniak. 

W połowie kotyliona po przetańczeniu obo 
wiązkowego koła pospieszyłem do starego tea- 
tru. Bal „Empire“ dobiegł swej pełni i w chwili, 
gdy stanąłem w drzwiach sali mistrz coremonii 
w stylowym kostyumie (p. Leonhard) rozdawał na 
sali otoczony pięknym kręgiem pań, wstążki 
kotylionowe. Z galeryi objąłem wzrokiem całą 
przestrzeń różnobarwną, roześmianą i obserwo- 
wałem, Słuchaczki dzielą się podobno na straj- 
kujące i niestrajkujące. Na balu jednak wszyst- 
kie nie strajkowały, owszem widziałem znane 
„promieniste*, które z powodzeniem okrążały 
salę raz po razu, a jedna obdarzyła i mnie na- 
wet czerwoną kokardą, którą mimo jej straj- 
kowoj barwy z miłą chęcią przyjąłem, Protek- 
torką balu była hr. St. Tarnowska, . 

W niedzielę udałem“ się do Klubu poczto- 
wego, aby sprawdzić, życzenie zgłoszone telefo- 
niecznie w sobotę rano w naszej Radakeyi przez 
p. Zosię z centrali sprawdziło się i czy w po- 
niedziałek będę mógł prosić o „międzymiastową*' 
Przekonałem się, Ża na tę noc dziwnym zbie- 
giem okoliczności popsuły się wszystkie apa- 
raty telefoniczno telegraficzne i Że dyrekcya 
osobnym ukazem zwolniła urzędniczki od czu- 
wania.. w gmachu pocztowym. 

Tańczono wesoło i ochoczo. Niestrudzony ko- 
mitet pań pod przewodnictwem pny Habichtów- 
nej pracował przez całą noc z wielkiem do- 
świadczeniem. Tańce prowadził bardzo umiejęt- 
nie p. Germasz, a że i panowie w myśl mego 
apelu stawili się licznie, świadczy fakt, iż do 
kadryla stanęło 130 -par'w trzy kolumny. 

Nad ranem pospieszyłem do redakcyi, aby 
robić „poniedziałkowy ranny*, ale w korekcie 
przeszkadzały mi ciągle dźwięki muzyki uda- 
nego Świetnie balu naszych przyjaciółek. 

Kradzież kołczyków. P. Maryi Sulikowskiej, 
mieszkającej przy ul. Grodzkiej, skradł niewia 
domy sprawca 2 złote kolczyki, O kradzież tę 
posądzona jest Agnieszka Tyrak, którą też po- 
licya gorliwie się zajęła. 

Dwie książeczki miejskiej Kasy Oszczędności 
skradli z zamkniętego biurka niewiademi na ra 
zie sprawcy pani Julii Popielak, znmieszkałej 
przy ul. Dajwór 1. 10. Książeczki opiewały na 
łączną kwotę 1020 koron. Pewne poszlaki dają 
podstawą do przypuszczenia, Że złodziej już w 


ciągu dnia dzisiejszego zostanie, przyareszto- 
wany, 


Walno zgromadzenie ozlenków Tuwarzystwa kolonii 
wakacyjnych dla uczniów gimnazyów i szkół realnych 
w Krakowie i Pogórzu odbędzie się dnia 26 lutego 
b. r. o godz. 11 rano w hudynku gimnazyum św. Ja- 
cka z następującym porządkiem dziennym : 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia, 2) sprawozdanie z czynności Wydziału 
w r. 1910, 3) sprawozdanie kasowe za rok 1910, 4) 
wniosek komisyi kontrolującej, 5) wyhkór 20 członków 
Wydziału 1 komisyi kontrolującej na rok 1911, 6) 
wnioski członków Towa. — Wrazie braku wymaga- 
nego statutem, kompletu odbędzię się następne Walne 
Zgromadzenie dnia b marca b. r. o tej samej godz. 
iw tem samem miejscu hez względn na liczbę obe: 
enych. 

4 Nie bal się zimnej wody 34-letni robotnik z Buda- 
pesztu, Węgier Antoni Makos i chcąc pod krakow- 
skim Zamkiem zakończyć swój żywot, usiłował rzucić 


GŁOS NARODU sz dnia 14 Lutego 1911. 


się w nurty Wisły. Jednak przechodnie wczas spo- 
strzegli rozpaczliwy zamiar Makosa i przytrzymawszy 
go, oddali w ręce policyanta, który znękanego ży- 
ciem odprowadził do samotni „pod telegrafem*. 

Ohiesat się eżenió z Anną Fijołek, służącą, 34-le- 
tni Henryk Niciej, szewc z Bakicy i wyłudził od niej 
300 kor. Kiedy jednak czas upływał, a Niciej o ożen- 
ku nie myślał, zawiedziona Fijołkówna poczęła się 
dopominać zwrotu pieniędzy. Gdy to nie pomogło, 
Sprawą tą zajęła się policya, która Niecieja areszto- 
wała. 

Pogremoa... teściewej, Podczas „uprzejmej rozmo- 
wy“ familijnej wyłoniła się między 3t-letnim robotni 
kiem Janem Głową, a teściową jego Wiktorys Cyga, 
mieszzańcami Nowej Wsi, pewna różnica zdań, która 
ujawniła się w tem, że Cygę z dwoma wybitymi zę- 
bami i vkropnie podhitemi oczami musiano przewioźć 
do Szpitala. Głowę oddano „do aparatu* 

Najsohal ge. Woźnica Libana z Podgórza 23-letni 
Henryk Zaczyński, jadąc nieostrożnie ulicą Bożego 
Ciała najechał na przewodniczącego tamtędy woźnego 
zakładu czyszczenia miasta fina Kurpielas. Dyszel 
wozu rozbił Kurpielowi w straszny sposób głowę, po- 
wodując silny krwotok. Stan chorego budzi bardzo po- 
ważne obawy. 

Młodeolani złedzieje. Do piwnicy Oberfelda przy 
ul. św. Józefa 1. £ zakradłi się dwaj znani nieletni 
złodzieje 13-letni Józef Boguta i rówieśnik jego Jan 
Holik. Skradli oni kilka flaszex soku malinowego i 
dwie pary cholewek fllcowych. Złodziei wkrótce wy- 
śledzono i aresztowano. 

Karolowi Jurkiewiczowi, dorożkarzowi, skradli ńa 
ulicy Karmelickiej koło kawiarni Bisanza dwaj doli- 
niarze Adam Ludwik i Stefan Siarkowszi pugiłares z 
kwotą 18 kor. Małoletnich kieszonkowców  Breszto- 
wano i osadzono „pod telegrafem“. 


Pogoda. Dnia 12-go lutego termometr 
doszedł od —134 do — 4'4 0., barometr podno 
sił sią. 

Dnia 13 lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 7534 mm., termometru — 99 
C, wiatr: wschodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Bal bursy w Bechni. Piszą nam z Bochni: 
Jeden z najładniejszych balów w naszem mie 
ście, bał Bursy odbył się w sobotę pierwszy raz 
w nowym gmachu miejskiej Kasy Oszczędności. 
Liczny zastęp gości przyjechał z pobliskich mia- 
steczek : Wiśnicza, Niepołomic, Brzeska, Wie- 
liczki, nawet z miast Krakowa i Tarnowa oraz 
obywatelstwo z okolicznych wsi. 

Poloneza prowadził p. Z. Żeleski, starosta z 
p. Zacharyaszową, radca p. S. Zacharyasz z p. 
Maissową, burmistrz Dr p. F. Maiss z p. Ku- 
rowską ote. W przystrojonej sali piękne stroje 
uroczych pań lśniły się różnobarwnymi blaskami. 

Prawdziwą okrasą tego balu były zwłaszcza 
księżniczka Puzynlanka, hrabianka Łosiówna, 
panny : Ossolińskie, Lipska, Maissówna, Delais ; 
z pań: Dzięciołowska, Kiernikowa, Piotrowska 
i Brzeska. 

Komitet balu, na czele którego stał starosta 
r. Zygmunt Źeleski, prezes bursy, i p. St. 
Zacharyasz, wywiąznł się znakomicie ze swego 
zadania, przysparzając swą  zapobiegliwością 
parę set koron bursie gimnazyalnej. Należy 
się im zasłażone podziękowanie,: jak również i 
dyrekcyi miejskiej Kasy Oszczędności za odstą 
pienie sal bezpłatnie. 

Jako wodzireje kierowali tańcami: porucznik 
Dzięciołowski, Jan Ossoliński i Zdzisław Za- 
charyasz. Podczas tańców przygrywała tutejsza 
muzyka salinarna pod batutą nowego kapelmi- 
strza p. Krudowskiego, 

Zmarli. Kiądz Franciszek Lipiński, prałat 
i proboszcz bocheński, zmarł 12 b. m. Wyprowa' 
dzenie zwłok do kościoła odbędzie sią 14 b. m. 
o godzinie 4 popołudnia. Pogrzeb odbędzie się 
dnia 15 b. m. o godzinie 9 rano. 

Świerć miliona rubli na szkołę. Pisma war- 
szawskie donoszą: Niezwykle hojnej i pięknej 
fundacyi dopełniła p. Marya Roeslerowa, wdowa 
po á. p. Józefie, zasłużonym obywatelu, która 
utworzyła „fundacyę szkolną im, Józefa i Maryi 
Rooslerów“, przeznaczając na założenie w dziel- 
nicy wolskiej szkoły ludowej męskiej z polskim 
językiem wykładowym; trzypiętrowy dom docho- 
dowy przy ul. Chłodnej, wartości 150 tysięcy 
rubli. nieobciążony żadnymi długami, 100 ty- 
siący rubli na kapitał Żelazny oraz 15 tysięcy 
rubli na urządzenie szkoły, W cəlu zapewnie- 
nia nieprzerwanej ciągłości i trwałości instytn- 
cyi, fundacya oparta jest na specynlnej ustawie, 
zatwierdzonej przez ministerstwo oświaty. Za- 
rząd fundacyi, w myśl ustawy, należy wyłącznie 
do pięciu kuratorów, którzy na wypadek Śmierci 
mają prawo i obowiązek mianowania swoich na- 
stępców, w razie zaś przypadkowego niewyzna- 
czenia kuratorów, prawo nominacyi przysługuje 
Towarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu. Pierw- 
szymi kuratorami są: ofiarodowczyni p. Marya 
Roesierowa oraz pp. mecenas Antoni Osuchow- 
ski, Franciszek Wolffin, Julian Henneberg i An- 
toni Dąbkowski. 

Rozłam wśród mankietników —- jak dono- 
szą pisma warszawskie — zakończył się w sgo- 
botę epilogiem dość nieoczekiwanym. Do kaplicy 
maryawickiej przy ul. Szarej w Warszawie przy- 
był komisarz z policyą i wezwał „odszczepieńca* 
od sekty mankietniczej, Żebrowskiego, do usn- 
nięcia się od dotychczasowych obowiązków. 
Miejsce jego zajął natomiast duchowny Ryttner, 
mianowany przez „biskupa“ Kowalskiego pro- 
boszczem warszawskim na miejsce Żebrowskiego, 
który wraz e policyą odjechał na ul. Mokotow- 
ską l. 45, gdzie mieszka druga „mateczka* p. 
Marya Cychlarz. 

Tutaj przeprowadzono szczegółowe badania, 
które miały dotyczyć kaplicy, utrzymywanej w 
dalszym ciągu przez Maryę Cychlarz, pomimo, 
że wystąpiła ona z sekty maryawickiej. Jak 
stwierdzono, zbierali się tu zwolennicy nowej 
prorokini, która zaznajamiała ich z treścią 
swych licznych objawień. 

Jak w jednym, tak i w drugim wypadku 
zebrał się bardzo liczny tłum maryawitów, który 
policya musiała rozpędzać. Słychać było lamenty 
i płacze, z powodu usunięcia Zebrowskiego. 

Marya Cychlarz ma wystąpić lada dzień pu- 
blicznie ze swojem wyznaniem wiary i opowia- 
dać o nadzwyczajnych objawieniach, 

Na razie nowi nekclarze głoszą postulat spo- 
wiedzi publicznej i bezwzględne dążenie do 
prawdy. 

Żebrowski otrzymał wezwanie rejentalne w 
sprawie majątku maryawickiego w Warszawie, 
który dotychczas zapisany jest w całości na 
jego imię. 


m 6 u % 4 
że świata. 
Kongres muzyków w Rzymie, ma się odby- 
bywać od 4 do 11 kwietnia b, r. Odbędą się 
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też wielkio 


hr. San Martino, 


Tinel; z Niemiec 


I, Massenet, Saint-Saens; z Włoch — A. Boito, 
G. Puccini; z Austryi — Gwido Adler, Karol 
Goidmark; z Rosyi — M. A. Głazunow, A. 
Skriabin, I. Sibelins oraz zaliczony pomiędzy 
rosyjskich muzyków — Ignacy Paderewski, je- 
dyny Polak; z Hiszpanii — F. Pedzell. Uczest- 
nicy kongresu składają po 10 fr., za członków 
rodziny po 5 fr. i korzystają ze znacznych zni- 
żek cen biletów kolejowych we Włoszech. Zgło- 
szenia przyjmuje Sekretaryat kongresu w Rzy- 
mie. Accademia di Sta Cecilia, Via dei Greci 18. 

Spowiednik cesarza Maksymiliana, ksiądz 
Valero, zmarł przy ołtarzu, podczas odprawiania 
Mszy św. na udar serca. Sędziwy kapłan, o któ- 
rego Śmierci nadchodzi wiadomość z Buenos 
Ayres, udzielił ostatnich pociech religijnych, ce- 
sarzowi Maksymilianowi, przed jego rozstrzela- 
nien w Meksyku. 

Wilki w Konstantynopolu, gdzie panują wiel- 
kie zimna, pojawiły się na cementarzacb. Wilki 
nawat napndały na przedmieściach pojedynczych 
przechodniów. 

Olbrzymi pomnik Kolumba stanąć ma nieba- 
wem, kosztem kolonii włoskiej w Buenos Ayres. 
Wykonaniem postaci odkrywcy Ameryki zaj- 
mował sią rzymski rzeźbiarz Arnoldo Zocchi. 
Posąg Kolumba jest jaż wykończony, mierzy 
625 m. wysokości każda zaś noga ma 1:15 m. 
długości. Mapa, którą Kolumb trzyma w ręku, 
ma przeszło metr długości. Bryła marmuro, 
użyta na wykucie posągu ważyła 56 tonn, a 
po wykoń*zeniu statuy waży jeszcze 38 tonn. 
Dla przowozu olbrzymiego kamienia musiano 
użyć wagonu, służącego do transportu najcięż- 
szych dzin!, 


Kroniozka karnawałowa. 


Duia 15 lutego Bal na kolonie wakacyjne 
w Starym Teatrze. 

Dnia 18 lutego Bal maskowo-kostyu- 
mowy w Klubie pocztowym (al. Lubicz), 

Dnia 18 lutego Piknik rolników w 
Starym Teatrze. 

Dnia 19 lutego Bal Koła mieszczańskiego 
w sali Starego Teatru. 

Dnia 20 lutego Bal Tow. walki z gruźlicą w 
Starym Teatrz0. 

Dnia 25 lutego Bal kupiecki w Starym 
Teatrze. 

Dnia 25 lutego Bal „Gwiazdy* w „Sokole,, 
krakowskim. 

Dnia 26 lutego Reduta prasy w Starym 
Teatrze. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Poniedziałek. „Paweł I.“ 

Wtorek. „Ścieżki cnoty*. 

Środa. „My artyści”. 

Czwartek. „Ścieżki cnoty“. 

Piątek. „Szklana góra“. 

Sobota „Książę małżonek* (nowość). 

Niedziela popoł. „Jndyta*. 

Niedziela wieczór. „Książę małżonek“. 

Poniedziałek. „Warszawianka“, Ożenić się nie 
mogę. 


Z teatru. 


„Scieżki cnoty“. komedya w 3 aktach de Fler- 
sa i Caillaveta. 


Niezwykłe powodzenie ostatnich utwo- 
rów głośnej spółki pisarskiej skłoniło zape- 
wne dyrekcyę naszego teatru do wydobycia 
zapomnianej cokolwiek komedyi, która w 
swoim czesie zyskała pewien sukces w Pa- 
ryżu. Jednakże „Scieżki cnoty* ani pod 
względem koncepcyi, ani co do budowy nie 
stoją na wysokości „Króla“ lub „Osiołka”. 

Sztuka oscyluje ¡pomiędzy farsą i kome- 
dyą i zawiera obok wybornych pomysłów 
komedyowych, — niezgrabne rozwlekłości, 
które zwłaszcza wypełniają cały akt III. Co 
do tendencyi — 0 ile o niej można mówić— 
autorowie nie byli dość konsekwentni. — Z 
pierwszego aktu możnaby wnosić, że cho: 
dziło im o lekkie wySzydzenie kobiet zbyt 
paradujących swoją cnotą; tymczasem w dal. 
szym ciągu pokazuje się, — zdaniem auto- 
rów — że cnota Kobiet jest wogóle właści- 
wością nietylko niepotrzebną, ale zgoła nie- 
wygodną, a nawet naganną — i ta głęboko a- 
moralna tezą jest roztrząsana zupełnie powa: 
żnie! Autorowie przebrali miarę w parado- 
ksalności, nie wysiłając się nawet zbytnio 
na psychologiczne uzasadnienie swego po- 
glądu. 

Treści sztuka ma bardzo mało, akcyi pra- 
wie żadaej, bo przygody pięknej Cecylii, któ- 
ra chadza zrazu Ścieżkami cnoty, aby potem, 
nie tyle z wewnętrznej potrzeby, co z po- 
wodu towarzyskiej presyi, tem gruntowniej 
zdradzać swego męża, — stanowią materyał 
bardzo ubogi, ale autorowie narysowali zrę- 
cznie i plastycznie kilka sylwetek bardzo 
charakterystycznych i zupełnie zabawnych, 
jak zwłaszcza głupowatego don Juana, któ- 
ry tem głównie zdobywa sobie negatywną 
niejako sławę, że jemu właśnie oparła się 
cnotliwa Cecylia... 

Wykonanie było dobre, zwłaszcza pan 
Stanisławski, chociaż może niezupełnie rea- 
lizował intencye autorów, był nadzwyczaj za- 
bawny i sympatyczny w roli Gerbelina, P. 
Arkawinówna z wyborną miarą odtworzyła 
postać Cecylii, p. Jarszewska była uroczą, 
sentymentalną panienką, a p. Sobiesław — 
jak zawsze — wytwornym salonowcem. Zu 
pełnie dobrze naszkicowali swoje role pp. 
Siemaszko, Kosiński, Jarszewski i panie Za- 
rzycka i Kopczewska. 


Listy z kraju. 


Tarnów. (Z życia rękodzielników). 


uroczyste prodakcye muzykalne. 
Przewodniczącym komitetu wykonawczego jest 
do międzynarodowego ko- 
mitetu honorowego należą: z Belgii — Edgar 
— Humperdink, Maks Reger, 
Ryszard Strauss; z Anglii — E, Elgar, A. Ma- 
ckenzie, Hubert Parry, E B. Stanfort; z Fran- 
cyi — A. Debussy, Vincent d'Indy, T. Dubois, 


kapłana, 
„Kółek 
oszczędności | poźyczek, przemysłu domowego, 
a młodzież wiejska i rzemieślnicza szczerego przy- 
jaciela i organizatora. 
nowem stanowisku. 


jeden punkt ważny: 


Kropie żolądkowo apłokarza ©. Brady'o 
znano dawniej pod nazw 
kropli żołądkowych, z Matką Boską Marya- 


są najlepszym, od 30 przeszłe lat stoso- 
wanym środkiem przeciw wszelkiego ro- 
dzaju zaburzeniom w przewodach tra- 
wienia, zgadze, zatwardzeniu, dolegliwo- 
ściom żołądkowym, tworzeniu się kwa- 


Wystrzega się podobnie brzmiących naśla-m 
downictw i podrobień i uważać naobok 
umieszczony znak ochronny z 


Do nabycia w aptekach. — Wysyłka na 
prowincyę przez aptekę ©. Brady, Wien L, 
Fleischmarkt 2/449. 6 fl. za K. 5, 3 więk- 


W nie- 
dzielę dnia 5 bm. odbyło się w lokalu Tow. 
„Ojczyzna“ Walne Zgromadzenie Stowarzysze- 
nia murarzy pod wezwaniem Św. Rocha, pod 
przewodnictwem prezesa Adolfa Julinsza Stapfa, 


Ste 3. 


architekty. W zagajeniu prezes zachęcał obe- 
cnych do organizacyi w duchu katolickim i na- 
rodowym. n 

Nastepnie wysłuchano sprawozdania kaso- 
wego i chwalono całemu wydziałowi wotum 
ufności. Wreszcie wybrano nowy wydział, w 
skład którego weszli pp. Adolf Juliusz Stapf 
jako prezes, Jan Wiśniewski zast. prezesa, X. 
Dr Jakub Górka skarbnik, X. Dr Lubelski zast. 
skarbnika, Feliks Szczepanik bibliotekarz, Ka- 
rol Skorupa, Antoni Skorupa, Zygmunt Szpin- 
ger sekretarz i Jan Wałęga; zastępcy : Nazar- 
ko Focyusz i Marcin Wiatr. 

Na wniosek prezesa uchwalono po myśli 
statutů urządzić nabożeństwo za zmarłych mu- 


rarzy, dalej uchwalono w przyszłości urządzać 
przy opłatku drzewko dlu dzieci członków i pe- 
prosić 
drzewka. Na tem zgromadzenie zamknięto. 


łaskawe panie do urządzenia tegoż 


Rzeszów. (Z „Uranii“, — Wieczorek „Lutni*). 


Przedstawienie elektrycznego teatru poprzedziła 
u nas popularna prelekcya inżyniera Libańskiego 
ze Lwowa, na temat „Olbrzymy wpółczesnej 
techniki“, ilustrowane obrazami świetlnymi. Przed 
oczyma tłumnie zgromadzonych widzów przesn- 
wały się kolejno typy lokomotyw amerykań- 
kisb, statków żaglowych i teraźniejszych kolo- 
sów morskich i łodzi podwodnych. Ostatni obraz 
przedstawił fantastyczny pomysł Flammariona 
eksploatowanie drogocennych skarbów przyrody, 
złożonych w naszej ziemi. 


Następna prelekcya popularna inżyniera Li- 


bańskiego p. t. „Dzieje pisma, papieru i druku“ 
z licznymi obrazami odbyła się w tym tygodniu 
przy licznym udziale publiczności, 


Wieczór symfoniczny „utni“, który alę od- 


był we wtorek bieżącego tygodnia, powiódł się 
pod względom artystycznym znakomicie. Ode- 
grano pod batutą prof. Budzynowskiego „He- 
brydy* Mendelsoha, XXV. Symfonię Mozarta i 
X. Symfonię Beethovena. Publiczności jednak nie 
zjawiło się zbyt wiele. 


„Lutnia“ urządziła również w ubiegłą Bo- 


botę w sali gimnastycznej gimnazyam w Dę- 


bicy, na zaproszenie tamtejszego Koła T. S. L. 
koncert wokalny pod kierownictwem p. Dęb- 
skiego. Licznie zebrana publiczność okłaskiwała 
produkcye chóralne i solowe gości rzeszowskich 
z żywem przejęciem i zgotowała im serdeczne 
przyjęcie. 

Dębica. (Ustąpienie X. Dziurzyckiego). Dzia- 


łalność społeczna w naszem mieście i okolicz- 


nych wsiach w ostatnich czasach zaczęła aię 
ślicznie rozwijać, dzięki szeregowi osób, koncen= 
trujących się głównie w „Towarzystwie Pomocy 
przemysłowej", które pracuje dla podniesienia 
moralnego i ekonomicznego ludności. Do tych 
działaczy bezinteresownych należał w pierwszym 
rzędzie X, Kazimierz Dziurzycki, który obec- 


nie opuścił Dębicę, przeniesiony do Dąbrowy. 


Ludność parafii z żalem łegna czcigodnego 
bo traci w nim szczergo opiekana 
rolniczych“, Czytelń lIndowych, Kas 


„Szczęść Mu Boże” na 


Bdadeziane. 


Bezwarunkowo najlepszą 


formą, w jakiej można zażywać 
tran wątrobiany w jakimkolwiek 
celu, jest bezsprzecznie Emulsya 
Scotta, 
połączona z hypofosfatami wa- 
pinia 
cie znieść tranu, który sprowa- 
dza nudności i odbijanie się, to 


z tranu wątrobianego, 


i sodu. Jeżeli nie może- 


zażywanie Emulsyi Scotta spra- § 
wi wam przyjemność! I jeszcze ff 
Emulsya 
Scotta ma istotnie więcej siły 
leczniczej i działa szybciej, jak 
zwyczajny tran wątrobiany, czyli 4 
innemi słowy Prawi 


Emulsya Scotta =o m su 


może tyle zdziałać, czego przy ** 


orn $- 
pomocy zwykłego tranu w3tro- oym wyroby 
bianego nie da się nigdy osią- Scotia. 


gnąć. Zróbcie sami próbę! 


Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 hal. 
Do nabybia we wszystkich aptekach, 


Marystalpkial 


sów i t. d. 


odpisem 
(| 


sze fl. za K. 4:50 opłatnie. 


Podziękowanie. 


Niezbadane wyroki Boże dotknęły mię strasznym 
ciosem, zabierając mi jedyną i najdroższą córkę Ma- 
ryę seminarzystkę 1l kursu W tej ciężkiej niedoli 
raczył mi złożyć dowody hezprzykładnego poświęce- 
nia się i współczucia Przewielebny ks. profesor Masny, 
za co ośmielam się tą drogą złożyć Mu wyrazy naj- 
gorętszej podzięki. 

Dziękuję również całem sercem za wzięty współ- 
udział w smutnym obrzędzie pogrzebowym i słowa 
pociechy Przewielebnemu ks, proboszczowi i kanoni- 
kowi Solaxowi — reszcie Czcigodnego Duchowień- 
stwa miejscowego — Świetucj Radzie miejskiej — 
Zacnym Paniom Koleżankom zmarłej Maryi i wszyst- 
kiej P, T. Publiczności. Anteni Dosać, 


Za względu na parę rekn, w której coraz częściej 
ordynuje się Ol jecoris aselli, czujemy się w o- 
bowiązku, zwrócić uwagę na znakomity produkt, który 
poleca firma Wilhelma Maagera w Wiedniu. Tran 
wątrobiany Maagera przenoszą wszyacy lekarze, 
którzy go choćby tylko raz jeaen stosowali, nad 
wszelkie inne, w handlach sprzedawane gatunki, gdyi 
odpowiada istotnie najdalej idącym wymaganiom, a 
to przez swoją czystość, staranne usunięcie wszelkich 
zbytecznych składników, jak to się zdarza tak częsta 
przy innych bardzo reklamowanych preparatach. Od 
roku 1860 potrafił sobie Maager utrwalić zaufanio 
u lekarzy — okoliczność, która usprawiedliwia bez- 
stronne pelłecenia tego środka. 


Str. 4. 


VA SZARY =" 


Zakład artystyczno- 


Kkamieniars. i budow, 
Józek KULESZI ( 
$naprzeciw cmentarza \ 
Mw Krakowie, posiada 

Gj wielki wybór goto- NI 
SH wych pomników z pia- / 


jskowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się 


l 


FA wykonania grobów w miejscu i na pią 
4 prowincyi. — Telefon 759. 


W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


lgnacego Wurma. 


i Jadnorazowa mini przekona każdejga 


ości. 


Nalewki owocowe; 


1 flaszka Schery Brandy Kor. 220 b. $ 
1 „  Oranżowka Kor. 2:20 h $ 


POLECA 


Wojciech Olszowski 


w Rrakowie, Mały Rynek. 
Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10'/, rah. 


(REAR RY" Z 


Kredytu urzędnikom 
na spłaty aż do lat 30:tu udziela 
„Spółza kredytowa członków Towa- 
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w 
Krakow“. — Korzystać mogą z niego 
urzędnicy państwowi, krajowi, magi- 
straccy, kolejowi, podurzęanicy, oficy- 
anci, tudzież respicyenci i nadsuraźnicy 
straży skarbowej, o ile funkcyonaryu- 
sze ci mają najmniej K. 1840 stałych 
rocznych poborów, z policzeniemi do- 
datku aktywalnego a nie licząc kwa- 
terowego. — Procent i amortyzacya 
od K. 1000 wynosi miesięcznie Ra lat 
10 K. 11'23, na lat 15 K. 858, na lat 
20 K. 731, na lat 25 K. 660, na lat 
30 K. 6:16. — Bliższe wyjaśnienia i 
druki wprost ze „Spółki“ lub w za: 
stępstwach „Krakowskiego Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń” po- 
trednictwo bezpłatne. 193 12 1 
J. PŁONKA, ui. R, 
Zegarmistrz z fabryki Badołleta poieca 

las awym względom P. T swój skład 

ę Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne ma- 

chon. i elektryczne. Budziki świeence i pa- 
ryskie vog. repeuiery. 1965 100 1 


zegurków doborowych Patek, Mermod, 


najlepszej Borty, 
30 godzinnym, co 
pół godziny bijącym 
werkiem, z ^onoś- 
nymi dzwonkami i 
g pięknie polirurowa-5 
E ną oprawa, o śred- 
” nicy 30 cm z tar- 


wagami, z 3-letnia 
pisemną gwarancya 

b tylko koren 6'6€. 
z tarczą Świecacą w nocy tylko K. 72 
Żadnego ryzykai Wymiana dozwolona, 
lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za pobra-f 
niem lub poprzedniem nadesłaniem kwoty 

przez Pierwszą fabrykę zegarków 


HANNS KONRAD 


c. i k. Dost. Dworu wBriix Nr. 3638 (Czechy) 
Katalog główny 23.000 rycin na życzenie 
każdemn darmo i opłatnie. 1452 10 1 


„URIÓTTE 


eleganckie podanie w karnawale 
sztuka 12 halerzy. 


dze dięrmontowski, 


Kraków, ulica Bracka. 


Mieszkanie do; najęcia 
GOZAGNIG, (00. WYTAJGEIA 
od dnia 1 października 1911 r. tylko dla 
Ghrzescian katolików przy ulicy Sławkow- 
skiej L. 1. II p. 6 pokoi, 2 przedpokoje, ku- 
chnia, piwnica, strych. 

Oferty, da dnia 20 lutego b. r. składać 
należy w Sekretaryacie Arcybr. Miłos. przy 
ułiey Siennej Nr. 5 I p. w godzinach nrzę- 
dowych. 2003 3 


WDOWIEC 


lat 41 z dwojgiem dzieci ck. nrzędnik, kie- 
rownik urzędu na prowincyi z dochodem ro- 
cznym 6000 koron i wolnem mieszkaniem, 
eżeniłby się z kobieta inteligentną w wieku 
lat 35 do 40 odpewiednio posażną. 

Listy z fotografią ped „Z. R. 90“ Kraków 
główna poczta do 28 Intego. 

Dyskrecyę i zwrot fotografii zaręcza Bło- 
wem honoru. 219 


| OE A O Z O O O 


Kwiaty metalowe'do flakonów i bukiety na ś 
niejące, Lichiarze, lampki, krzyże. kanony. Stacye Drogi Krzyżowej, artysty- E 
czne wykonanie na papierze i płótnie. FerelrGny, figury, korpusy, kropielnice. Meda- = =. kos , 
liki, łańcuszki srebrne i zwykłe. Książki do nabożeństwa. ŚWIECE KOŚCIELNE, Z: Największy handel obrazów |. dewocyonali, 
Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod zars. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul. św. Tomasza b8_ 


jzoty Oazy 


sBienem Spółki komandytowej właścicieli >Głosu Narodne. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Sirycharski, 


Kto chce wyjechać 


DO AMERYKI 


za zarobkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 
do od pół wieku istniejącej firmy 


B. Karlsberga 


w Hamburgu, Ferdinandstrasse55 g, 


która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży oraz 
podaje dokładne obliczenie kosztów i rozkład jazdy z domu aż 
do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie dokładną mapę K 

Ameryki. — Dla spedycyi agenci poszukiwani. $ 


1844 24 1 


wyszła ważna broszura polityczna p. t. 


Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego 


napisał POLONUS. 


Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1:10)w 


|| Administracyi „Głosu Narodu“, tudzież we wszystkich księgarniach 


Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki, 
ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE !!! 


TO NIC NIE KOSZTUJE !!! 


Każdy żądający otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny ŚRODEK przeciw 
REUMATYZMOWI I FODAGRZE. 


Zeszpecaiąc 

rąk podczas zwykłego 

chronicznego ńrtykular- 
nego reumatyzmu. 
Typ pierwszy. 


Dlugi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, lecz żaden 
środek nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali 
chorobę mą za nieuleczalną. Po vpływie pewnego czasu udało 
mi się zestawić lekarstwo z 5 nieszkodliwych części i używając 
środek ten bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. 
Następnie probowałemj dawać to samo lekarstwo mym znajo- 
mym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również chorym 
leczącym się w Szpitalach na tę chorokę, a osiągnięte rezultaty 
wprost zdumiewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali 
że wynaleziony przezemnie środek leczniczy jest najpewniejszy 
przeciw tej chorobie. 


Od tego czasu zdołałem zapomocą tego środka wyleczyć już 


setki osób, które sktkiem choroby tej stały, się niedołężnemi ka- || 


lekami, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy dru 
gich; z tych, wielu w wieku lat 60 do 75, cierpiących na REU. 
MATYZM od lat 20. Jestem tax pewien skutecznego działania 
tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kil- 
kaset paczek, aby dać możność licz .ym zustępom chorych sko 
rzystać zeń. 


Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej watpiiwości, iż 
chorzy których lekarze na kuracyi w szpitalach  nważają za 
nienleczalnych mogą być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ 
UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM, 
lecz proszę tylko zakomunikować mi, iż W. P. życzy sobie otrzy- 
mać bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę, wy- 
mieniajac nazwisko swe i dokładny adres w języku polskim. 
O ile środek ten okaże się potrzebny w większej ilości, to za- 
znaczam, iż cena tego jest bardzo umiar+owana. Nie pragnę, by- 
najmniej zbogacić się, przeciwnie zaś praguę tylko aby wynalazek 
inój przyniósł największa ulgę cierpiącym na tę chorobę 


Proszę zwracać się na kartach pocztowych ofrankowanych 
mar5ką 10 hal. (Listy 25 hal) do M. E. Trejser, 157. 
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_ Miejski Urząci 
Pośrednictwa Pracy 


w Krakowie 


Piac W. W. Świętych L. 1. (obok Magistratu) — dostarcza 


5-4 


0) OĘEROJOJUJOJOTOROZOROWOJOJICJ] 


Fabryka wód miner. sztucznych I specpal. leczniczych 
R. RZĘCH I CHITLRSKI 


wzrebia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. pelssone 


WODY MIHERELHE SZTUCZNE 
Sildskiej, Giezohibierckiej, Saltarskiej, Vichy, Narahury, Klscinym, 


udzia} specyalre lasznicze jak: Ii 
eras iune wody mineralne z przepisu pro. Jaworskiego. Sprzedaż ezągi- 
kowa w aptekach i dzogueryach — Cenniki ana żądanie darmo. 


służby domowei oraz robotników 


różnych kategoryi. 


Pracodawcy opłacają przy zgłoszeniu 1 koronę, którą to opłatę w razie bezsknte- 
cznego załatwienia Urzad zwraca po upływie dni 30-tu, jeżeli 
wionem nie zdstało. — Opłatę niścić należy z góry: 

Dla poszukujących pracy pośrednictwo jest bezpłatne. 
Godziny urzędowe: rano od 9 do 1 w południe i od 3 do 4 popołudnin. W niedziele 


zgłoszenie wzno- 


i święta od 9 do 11 rano. 


Uestrreichische Familien & Moden - Zeitung. 
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom 


gospodarstwa domowego i rodziny 


z 9-ma cennymi dodatkami. 


Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy 
z przesyłką pocztową K. 3:20 kwartalnie. 

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów. 

Wybitny organ dla ogłoszeń na Austr--Węgry. — Numera oka- 


zowe darmo i opłatnie. 


Zamawiać można we wszystkich księgainiach lub wprost w Ad- 
ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10. 


GU) 


Taądowo gie ugrawnieza 


Gut 


pod firmą 


w Krakowie, ulica św. Gortrudy, I. 4. 


* 


NA hod Go 


i] 


pres toi Towarzystwa 


adpowiadająca składem chemicznym wodom: 


tową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 


PPadTałlnic) 


ZU ww 


wiece, w 


NARODU £ dnia 14 Lutego 1910. 


adzimy nie zwlekać! 


Jeśli was dręczą bóle reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie 
w rękach lub w nogach, ból głowy lub zębów, niedowład człon- 


ICHTIOMENTOL WYSYŁA 
5 flaszek za 6 Kor. 


10 fiaszek za 19 Ker. 


ków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, i uży- 
wać z całem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą 


lchtiomento! wszędzie do nabycia! 
Kazda flaszka zaopatrzona plombą. 


Jeśii gdzie niema, należy sprowadzić wprost z Lahoratoryum chemicznego 
Aptekarza EDELMAKA w Samborze, Rynek W. === 


IGNTOL = 


SIĘ OPŁATNIE (FRANKO). 
25 flaszek za 23 Ker 


SZEW EJ GW 


Nanadchodzącą wiosnę polecam do siewu 


NAJLEPSZE NASIONA 


gospodarcze, leśne, warzywne, kwiatowe 


z gwarancya czystości i siły kiełkowania, 


99 15 2 


DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE. 


Krzewy, Róże pionne i krzaczaste oraz wszelkie artykuły wcho- 
dzące w zakres ogrodnictwa i rolnictwa. — Towar doborowy. 


Ceny niskie. — Cennik i specyaine oferty wysyłam opłatnie. 


gdy trójkątna flaszka 
zamknięta jest przed- 
stawioną pon'żej opa- 
ską — drukowaną 
czarnym i czerwonym 
kolorem na żółtym pa- 


| Tylko wtedy prawdziwy 


r otychczas nieprześcigniony! 
W. 


MAAGER’A 


PRAWDZIWIEZOCZYSZCZONY 


Żółty za,fiaszkę . 
Biały „ 


K. 2— 
K. 3.— 


Od roku 1769 w całej Monarchii austry- 


ucku-węgierskiej 


powszechnie uży- 
wany. 


Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- 


cyalnie zalecany. 


Do nabycia we wszystkich niemal 


aptekach i drogueryach. 


Skład główny i główny dom wysyłkowy dla 


W. MAAGER, 


OatrawielwRin 


PADOARAWZ eao: aeaa aA es WK Z e. a a a EA 
` 


Monar. austr.- węgier 


Wiedeń, Iil./3., 
Heumarkt 3. 


RU "m" 


rowóziwe Si ra (Mydło 


zmarką ` delen" 
praaowań€  [est:łahs_ 


glówna tobryka Jerzy ŚrhichYT. A. 

znajduje się w FlOssigankzerhach. 

fabryki fillaine Iaffleją waen niu w „mor. 
$ 


tlaholn w.Czemot. 


Jesł ło wyłącznie anatryāckie przedsię: 


biorstwo, pracującej wyłącznie maustrynckim 


kopitałem_i właściclelanmi 


| 


qaustryacy. ź 


OJJDOJOOOSOOOOO 


Wyszło z druku Pro?. Dr M, Perty p. ti 
„Dowody istnienia świata du- 
showego, do którego wstę: 


pujemy po Śmierci”, 
Yreść: Świat zmartwychwstający. Wi 
słyszenie minionych zdarzeń. Głosy zaj 
rletrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t, d. Jasnowiu 
izenio, przeczucie i t. d. Magia w Indyaciu 
schodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
femsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
iwiata duchowe 0. Rozkosze umierania. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę- 
za posła i adwokata z domu rodzinnega. 
Biała pani. Cesarz Napoleon I. | biała Pani 
Gdzie jest świat duchowy? Dusza, śmiaró i 
przemłienienie świata. Cena 9 Kor, z prze8, 
SĘ 2 kor 20 bal, za zaliczką 2 kor, 


6a 
al. Do nabycia w Administer Głosu 
Naroda*, Kraków, ul. św. Krsa t T. 


ASTMA. 


Kto cierpi ua astmę, niech się zwróci Z ca- 
łem zaufaniem do Vixol Limited wz Merten- 
ńbbeij, Lendon $. W. lub tegoż zastępcy p: 
M. Baralkiewicza w Toruniu 3: (Thorn 3, 
Na żądanie wyszłe się w tenczas bezpłatnie 
broszurę we wszystkich językach, „która 
podaje bliższe wyjaśrienia o znakomitym 
środku Vixolu, oraz o niezmiernie prakta- 
cznym rozpylaczn kieszonkowym. Ten zn(.. 
komity wynalazek przyniósł już trwałą uge 
olbrzymiej liczbie astmatyków. Także i pody 
pisany cierpiał wiele na astmę i kazał sobie 
za poradą pewnego niemieckiego profes ora 
med. przysłać ten środekleczniczy. Za moją ra- 
dąwielu chorychzastosowało również tea Śro- 
dek i wszystkim oddał znakomite usługi. 

A. Peleński, Proboszcz, Knihinicze (Gaiicya) 

1861 3 2 


00000000009. 00 EEn 


yrób francuski piękne i anie, nie czer- 


linie 


af 


ZARŁAD 
ARTYST, -KAMIENIARSKI 


ERACI TREMBECRICH 


w Rrakowie, Rakowicka I. 7. 
(dom własny). Telefon 462. 


Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakresten 
wchodzących a w szczegól- 
nościgrobowcówi po m- 
ników tak w miejscu, jak 
na prowincyi. Poleca wielki wybór go- 


1 granitu. 


Lięmatogral 


z własnym motorem elektry- 
cznym, przysposobionym do podróży — 
i przynależnościami — jako nadzw 
intratne przedsiębiorstwo — 
okazyjnie do sprzedania. 201 8 2 


|= pomników piaskewych, marmuru 


Wiadomości udziell : 


T. ARMATYS 


optyk i mechanik 


Kraków, Pi. Maryacki 3. 


arząd pasieki Ani. Mrnikśkie- 

go w Jezierzanach ad Borszczów 
wysyła w 5-kilowych blaszankach. wszystko 
opłatnio, prawdziwy miód lipcowy w cenle 
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenia 
B koron. Wysyła również miody pitne wy- 
szczególnione na kilku wystawach, tak sto- 
łowy kaszielariski. królewski I miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 
5-ciokfiowych hlaszankach, „wszystko opłat- 
nie, w sanach od 6 koron 40 hal do 6 kor. 

70 h. cenniki na żądanie franko. 


Pieniądze Szybko! 


na 4 i 5. procent! Pożyczki dla Gsók każdugo 
stanu (także dla kobiet) od 300 K. boz pu- 
ręczenia na dowolne spłaty ; — pożyczki hi- 
potęczne na 3:/,0/, przeprowadza dysk retnie 
„der Aligem. Geldmarkt“, Budapest B. 54 66 


Biedny uczeń klasy M. gmnaz. 


poszukuje lekcyi. łaskawe zgłoszenia listo- 
wnie Stanisław Ritter dla J. Kraków-Źwie 
rzyniec ul. Lelewela 23. 159 3 2 


OSOSODSO0OOODODG 


Nakłndem Wydawnietrz chrześcijańsko=80- 
cyalnege pisma ludowego „POSTĘP“ 


Juz wyszła 
odbitka z „Głosu Narodu” p. t.: 


Program żydowski 
(czyli w jaki sposób żydzi chcą ujarzmić 
chrześcijan), 
wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy« 
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością plan 
żydowskiej akcyi wśróć ehrześcijan w obae- 
nej chwili. 

Cena egzemplarza wynosi tylko 6 hal. 
Z opłatą pocztową 10 hal. Przy zamówieniy 
najmniej 10 egzemplarzy cena wrar z opłatą 
pocztową wynosi 60 hal. 


2. „Program Polskiego stronnictwa 


chrześcijaństie-socgalnego"'. (Ser. 80) 
Kosztuje 20 hal. za wół A opłatą pocztową 
a 


Bo nahycia w Adminisraoyi „Głosu Narodu 


ODASOQOSOOGOGGE© 
=== Nerwowi === 


chorzy na żołądek, serce, płuca, oraz ci, którzy 
cierpi a na bezsenność, uczucie trwogi, zawroty, 
drzączkę, epilepsyę, powinni pić codziennie 


Rosena „Teon“. 


4 (herbata posilająca i odżywcza) 3% 5 
l pudełko K. 2:30), 6 pudełek K. 660, 12 pu. 
dełek K. 11-— za nadesłaniem pieniędzy 2 
góry franko. Za pobraniem 56 hal, więcej. 
Apiekarz Phil. Rosen, Sitzendof 85/9 koło 
Wiednia, Dolna Austrya, 28 0 


r; Jasna glowa 


przywłaszcza sobie postępy 
które chemia spożywcza dla 
kobiet stwarza. 


Dr. Ooikora proszek do pieczywa po 
12 h. zastępuje w zupełności droż- 
dże, robi babki, torty i różne ciasta, 
wskutek czego ciasto staje Bi 
pułtchne, większe, smaczniejsze 
lekko strawne. 1769 26 1 


Dr. Oetkera Puddlngi po 12 h, z mle- 
kiem gotowane, dają lekkie i tanie 


legnminy dla dzieci i dorosłych. 
Dr. Oatkora orkier waniilowy po 12 hu 
służy do waniliowania czekolady, 
herbaty, puddingu, mieka, pod- 
lewki, kremu i zastępuje całko- 
wicie wanilię w strączkaah. Za- 
wartość tej paczki odpowiada 2-3 

g  strączków dobrej wanilii. ; 
Dokładne recepty pouczające na kai- 
dym pakleciku. — Wszędzie i we 
wszystkich handlach kelonialnych da 
nabycia. Prospekty darmo! 


Dr. OETKER, Baden-Wiedeń. 


„Jolanta“ 


Pensyonat Józoty Rogoszewoj 


ków, al. Graniozna L. 14, I. piętro, 
eca poksjo z oałem utrzymaniem dla 


) ch. 
Przyjmuj o sotni zydje ar żądanie 


LZKJĄCZKGWOKI, Kraków, | Karpackid 


